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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
LWOWIE: Bióro Administracji G u  

f .e K  A f& r o d o w e i  przy ulicy Nowej, pod 
liczb* 291. w  KRAKOWIE: Księgarnia Jó
zefa Oztcha w rynku. W PARYŻU: na całą 
Francję i Angii* jedynie p. pułkownik Raczkow- 
eh, rue du pontdeLodi Nr. 1. WE WIEDNIU: 
p. A. OppelJc, Wollzeile, 22; tudzież pp. Hasen-

r ° M ? w ^ ? U.z®Ue s - W  FRANKFUR
CIE nad MENEM i HAMBURGU: pp. Haa- 
temtem Sf Fogler. ™

OGŁOSZENIA przyjmuj, sle za o la t?  ■,

I cnt od miejsc* objętości jednego Siersza 
drobnym drukiem, oprocz opłaty stemplowej 
30 cnt za kaidorazowe umieszczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nieopieczęto- 
wane nie ulegają frankowaniu.

L w ó w  d. 25. lipca.
(Mniemane rokow ania aiistrjacko-pruskie w Gastein. 

— Nowe wyprawy bółgarskie z Rumunii. — Z Czech. — 
Presie o §. I I .  1. i  konstytucji grudniowej.)

Niektóre dzienniki podały były wiadomość, 
t e  w Głastein, dokąd udał się do wód br. Beust, 
mają się odbywać tajne ponfne rokowania mię
dzy austrjackim a pruskim gabinetem dla bliż
szego porozumienia się w kwestjach europejskich, 
i że poprzednio już w głównych zarysach porozu
miały się oba dwory. Wiadomość tę austrjackich 
dzienników powtórzyły półurzędowe pruskie bez 
wszelkich uwag. Teraz powtarza ją  i francuzka 
korespondencja N ord-Est z dodatkiem, że Prusy 
zdecydowały się wyrzec przymierza Moskwy. 
Wszystkie te wiadomości są bardzo wątpliwe. Tak 
przygotowań jak rokowań dla podobnego stanow
czego zwrotu w polityce, nie ogłasza się z góry 
publicznie. Prędzej przypuścićby można, że Pru
sy starają się zbliżyć do Austrji, aby ją  odcią
gnąć od przymierza z Francją, albo przynajmniej 
w stosunki austrjacko-francuzkie rzucić zaród nie
dowierzania.

Z Bukaresztu dnia 19. lipca donosi nam ko
respondent, że tam znown między komitetetem 
bółgarskim a moskiewskimi wysłannikami przy
szło do nowego porozumienia, a komitet bółgar- 
ski utworzył filię swą w Jassacb ; w Bukareszcie 
i ponad Dunajem komitet bółgarski gromadzi 
znowu ochotników. Telegramy późniejszej daty 
jak  list nasz, już doniosły, że część tych ochotni
ków przeprawiła się za Dunaj. Rząd rumuński, 
zainterpelowany i od baszy ruszczuckiego i od 
konzulów obcych, wysłał komisję nad Dunaj, dla 
przekonania się niby, czy to jest prawdą, a w ra
zie istotnego gromadzenia się ochotników, ma tą 
komisja odsnnąć ich od Dunajn w głąb Rumuąii, 
by przeszkodzić ich wtargnięciu do Bółgarji!

Ałe już obecnie te przygotowania bółgarskie- 
go powstania nie budzą tego niepokoju co da
wniej. Nowy porządek rzeczy, ustalony w Ser
bii, działa uspakajająco i na Indność bółgarską. 
Mocarstwa obce przekonały się, że owe wyprawy 
bółgarskie z Rumunii za Dunaj, nie mają prawie 
żadnej doniosłości, bo ogół ludności w Bółgarji 
zachowuje się hiernie wobec powstańców.

Więcej wiadomości politycznych w obecnej 
porze niema. Dzienniki wszystkie są pnste zupeł
nie, więc przedrukowują jedynie swe rozumowa
nia’ i poglądy, któEfmi brak wszelki wiadomości 
zastępują.

Z spraw wewnętrznych austrjackich również 
niema ważniejszych wiadomości. W Czechach 
trwa stan dawniejszy. Do wiadomości o agita
cjach za odmówieniem powszechnem podatków, 
dodać potrzeba jedynie, że faktycznie ta odmowa 
podatków w powiecie melniskim już się rozpo
częła i szerzy się dalej na inne powiaty. Pisma 
czeskie konfiskują ciągle i wytaczają nowe pro
cesu. W ostatnich czasach skazano redaktorów 
na 76 miesięcy więzienia. Ale to gorliwe opie
kowanie się dziennikarstwem w Czechach nie na
stąpiło w skutek wskazówek z góry! Jak  poza- 
wczorajsze oświadczenie półurzędowe twierdzi, 
prokuratorowie czynią to z własnego swobodne

go przeświadczenia, a każdą swobodę szanować 
to oświadczenie k aż e !

W  Pressie znajdujemy szczególniejsze wytłu
maczenie, dla czego projekt do ustawy o szcze
gółowej organizacji seminarjów nauczycielskich 
należy do wyłącznego zakresu Rady państwa i 
tam tylko ministerstwo go przedłoży. Oto, pisze 
Presse, seminarja nauczycielskie są zasadą szkół 
ludowych, a zasady szkół ludowych według §. n .  
lit. i. konstytucji grudniowej należą do zakresu 
Rady państwa. Taki sposób rozumowania przy- 
jąwszy, wydedukować można, iż to wszystko co 
nie jest wymienione l w paragrafie 11. konstytucji 
grudniowej jako należące do zakresu Rady pań
stwa, jest zasadą tych punktów, które w 
§. 11. są umieszczone. Tym sposobem rozu
mując, już zagarnięto wiele rzeczy do wyłączue- 
go zakresu Rady państw a, jak  n. p. polityczną 
organizację krajów koronnych. Tym sposobem 
rozumując, zagarnąć można i całą autonomię 
sejmów krajowych. A takie postępowanie ma 
utrwalić wiarę w konstytucję, spokój i zgodę!

Przegląd polityczny.
Austrja i W ęgry. Inspirowana Presse u- 

świadeza, że wcale nie jest rzeczą pewną, ezy 
minister Giskra, gdyby go wybrano z sejmu niż- 
szo-anstrjackiego na deputowanego do Rady pań
stwa, przyjąłby ten mandat, czy też nadal za
siadałby w Izbie poselskiej jako deputowany z 
Morawy. Uważać to można poprostu za ma
newr, aby przypadkiem sejm austrjacki nieominął 
go przy wyborach do Rady państwa, bo nieprzy 
chylni dr- Giskrze — a jak wiadomo, jest ich nie
mało — bardzo skrzętnie szerzyli wieść, żę, PB ni® 
przyjmie mandatu z Niższej Austrji.

Kwestja obesłania sejmu pragskiego ze stro
ny Czechów ciągle jeszcze nie jest ostatecznie roz
strzygniętą. Stronnictwo Młodej Czechii ze Siad 
kowskim na czele oświadcza się za obesłaniem, 
bo uważa sejm za najlepsze pole do skutecznej 
walki o uciskane prawa narodu. Lecz stronnictwo 
staroęzeskie, którego rzecznikiem jest Zeithammer, 
ani nawet wiedzieć nie chce o obesłaniu. Ma
sa posłów zaś z prowincji nie jest jeszcze zdecy
dowaną. Na początku sierpnia mają się zebrać 
wszyscy posłowie czeskiej narodowości z Czech 
i Morawy na naradę do Pragi. Jęźli tam wię
kszością głosów zapadnie uchwała, aby niebrać 
udziału w naradach sejmu, to niezawodnie stron
nictwo przeciwne zrobi ofiarę ze swoich przeko
nań i usunie się także, bo Czesi dobrze wie
dzą, że jedyną ich potęgą wobec nieprzyjaciół 
jest ich solidarność w kwestjach ogólnych i kar
ność wobec wspólnego przeciwnika.

W Czechach zaczyna rozwijać się agitacja w 
tym duchu, aby odmówić rządowi podatków, do
kąd nie przystanie na ich żądania. Samo przezsię 
rozumie się( żc wiedeńskie dziennikarstwo pisze 
o tem z największą indygnacją.

M iędzy  p ilzn ień sk iem  m ieszczań s tw em  Cze
śk iem  a  za m ie sz k a ły m i ta m  N iem ca m i za sz ła  b i 
tk a  w zeęz łą  n ied z ie lę . P o le g ły c h  n iem a ; w ied eń -

Autobiografia wygnańca.
(Z  listu.)

(D okończenie.)
Jeszcze po roku 1831 byłem skazany za 

jzercję zaocznie na rozstrzelanie; w roku 1841 
iwtórnie ta kara została mi przysądzoną, i po 
ipełnieniu formy, która do najprzyjemniejszych 
e należy, z rusztowania, oknty w kajdanach, 
istałem posłany na Sybir, na wieczne ciężkie 
iboty. Sumienie jednakże każe mi powiedzieć, 
i R. zgubił mnie wprawdzie, ale zresztą w ca-
j tej sprawie stanął poczciwie, bo nikogo in-
»go więcej w to nieszczęście nie wplątał. Ja  
u moje złamane życie dawno przebaczyłem, a 
óg pewnie mu to policzy, że nie zrobił więcej 
iar. Dnia 24. maja 1841 roku zostałem wy- 
ieziony z Kijowa do Omska, — wiózł mnie feld- 
ger, umyślnie w tym celu z Petersburga przy-
any> a  2 Omska żąndarm, aż na miejsce, i tak
). lipca tegoż rokn byłem już nad granicą Chin, 

j. w 48 dni przeleciałem bez odpoczynku 
500 werst, czyli waszych mil wyżej tysiąca 
wustu. Jakiś czas mieszkałem nad granicą chiń- 
są tak że mój domek oddzielała rzeka Arguń; 
ieraz byłem spacerem w Chinach, to jest, na 
emi chińskiej, bo od zamieszkałych Chin prze 
delało mnie 1.500 werst puszczy, gdzie oprócz 
ilku rodzin tunguskich, masz tylko ziemię pustą 
dzikie zwierzę^) — gdzieniegdzie tylko straż 
rsniezna, złożona z ludzi ostatniej klasy, a do- 
odzona przez eoó nak®ztałt oficera. Chińczyków 
szakże widziałem mnóstwo, ma się rozumieć,

r S em ę W  t e  f ś hłak0-
et me P”kf ẑ oroCznie, w trzech wsiach nad! 
K  d ą  W Ótoczaćb, ^ u rach a ita j i G?r-
oy, dokąd mnóstwo k»Pcó*  ^  
j kraiowemi,towarami przyh.Yw > n ®I m? 

przemienny,
W a le m  ich taknazw»yej n « l« » ”  W

irajstwa. Jest tam g ł ó w n a  komora w Kiachcie, 
■zez którą prowadzi się największy handel ber

batą. Za Kiachtą byłem jeszcze 1.100 werst. 
Jest to ciekawe miejsce do widzenia, część mo
skiewska nazywa się K iachta, chińska Majma- 
czyn.

Byłem sam u jednego kupca chińskiego na 
obiedzie, — siedzi się na ziemi, obiad składa się 
z czterdziestu potraw, a może i więcej — jakieś 
robaki, chrząszcze i różue plugastwo, których 
nie jadłem rozumie się, iprzewyborne makarany. 
Łyżek, widelców, noży nie dają; każdy Chińczyk 
ma jak dawniej u nas, sztuciec wiszący a pasa, 
1. j. nóż wąziutki w kościanym trzonku i pół- 
łokciowe okrągłe pałeczki z kości, to cały przy- 
bór; niemi jedzą ten makaran ^olbrzymiej długo
ści, obwijając go bardzo zręcznie na te pałeczki, 
czego w żaden sposób dokazać nie mogłem, i 
jadłem bez ceremonii palcami, co ich bardzo ba
wiło, i różne mięsiwa tak samo, które i oni pal
cami rozrywają. Nie dziw się mnogości potraw, 
dają je na takich małych miseczkach, jak nasze 
od kawy. Abyś miał wyobrażenie o plugastwie 
Chińczyków, powiem tylko tyle, że kiedy cię 
Chińczyk pokocha, co na nieszczęście spotykało 
nas Polaków, i powszechnie nazywa nas nojona- 
mi, wówczas urywa palcami kawałek baraniny, 
i pcha ci w gębę. Biada ci jeżeli nie połkniesz, 
możesz być pewnym, te  ci da w papę; a kare- 
sujac się z tobą, szczypie za brodę, twarz, nos i 
targa za włosy. Po jarmarkach ci nojowie siedzą 
w szałasach w połowie nadzy, i piją trunek, coś 
nakształt wódki, obrzydliwy; innych trunków nie 
znają u siebie, ale zaproszeni przez naszych ra 
czą sie sowicie i upijają, i wtenczas tak są burz
liw i, że  ich  w iązać  t r z e b a .  M ów iłem  z n im , p rzez  
tłu m aczy ; ję z y k  ich je s t  ro d za j sy czen ia , ż a d n e g o  
s ło w a  u ch w y c ić  n ie  m ogłem ; h e rb a tę  p iją  bez c u 
k ru , k ła d ą c  w u s ta  ro d za j lo dow atego  cu k ru  z 
trz c ip y ,

Na Syberji mieszkałem p r z e z j a t  I5 we wsi 
Kułtuniu nad rzeką Jazemunem. P° tr26°J ' ata°h 
pobytu miałem mój własny domek, wca p ą^ 
dny. Ostatnie dwa lata przepędziłem w Nerczyn- 
skim zawodzie, głównym punkcie w szystk ich  władz 
przemysłu górniczego, gdzie mieszka naczelnik 
zawodu, zwykle półkownik górniczych inżynie
rów, ale wznaczeuiu ogromna tam figura. Domy

śnie półurzędowe i niezawisłe dziennikarstwo z 
oburzeniem tylko pisze, że przy tej sposobności 
dwóch Niemców niemiłosiernie poturbowano.

Niemcy domagają się koniecznie rozdwojenia 
pragskiej akademii technicznej na niemiecką i 
czeską. Otóż czeski Wydział krajowy uchwalił 
życzenie to przedłożyć sejmowi w formie własne
go wniosku.

Rady powiatowe pisecka, holicka i nowobi- 
czowska w Czechach uchwaliły podać petycje o 
odpisanie podatków.

Wytoczono w Pradze proces ty m , którzy 
wzięli udział w składce na opędzenie kosztów 
podróży do Kostnicy z powodu uroczysto
ści Husa.

Centralna komenda krajowa na Pograniczu 
wojskowem wydała rozporządzenie, aby urzęda 
polityczne używały języka kroackiego jako urzę
dowego.

Francja. Const. z d. 20. bm. w artykule, trak
tującym o prawje cesarza wydawania wojny i za
wierania pokoju, kładzie nie wiemy już po raz 
który nacisk na pojednawcze zamiary rządu ce
sarskiego.

Monitor wieczorny, pisząc o rozprawach par 
łamentarnych w rozmaitych krajach, mówi : „Ni
gdzie nie przyszło do gorętszej dyskusji o spra
wach zewnętrznych, wszędzie oświadczyła się o- 
pinia publiczna na korzyść zasady umiarkowania 
i poparła rządy w usiłowaniach pokojowych, do 
którego to celu wszyscy dążą.*

Wspominając o doniesieniu F.tendarda, jaKoby 
pracowano obecnie nad przeprowadzeniem do sku
tku związku celnego między Francją, Belgią i 
Holandją, zaprzecza wprawdzie la  Presse pra
wdziwości temu doniesieniu, lecz dodaje ze swej 
strony: „Nie chcemy żadną miarą krytykować tej 
myśli, bo jej urzeczywistnienie niezawodnie przy
niosłoby pożyteczne rezultaty.*

Cesarz dając zeszłej soboty posłuchanie nun
cjuszowi papiezkiemu, wyraził życzenie, by rząd 
francuzki był reprezentowany na zebrać sie ma
jącym  soborze powszechnym.

Svn sułtana tureckiego ma przybyć do Pa
ryża ula ukończenia nauk.

Do Gazety Kotońskiej piszą z Paryża, że F ran
cja jak najostrzej strzeże granic hiszpańskich, aby 
nie dozwolić wkroczenia Primowi. Potwierdza 
się, że policja francuzka nie przyczyniła się do 
wywołania z kraju księcia Montpensier.

Ogólnie utrzymuje opinia publiczna w P ary
żu, że ogłoszona przez Pays  proklamacja rewolu
cyjna jest poprostu fabrykatem policji cesarskiej.

A nglia . Na cześć jenerała lorda Napiera 
wyprawił książę Walii dnia 18. bm. bankiet, na 
którym arystokracja najwyższa i rząd silnie były 
reprezentowane.

Nazajutrz w niedzielę admirał Farragut, ko
mendant stojącej pod Cowes na kotwicy e sk a d ry  
am erykańskiej, w towarzystwie 5 kapitanów ma
rynarki Stanów Zjednoczonych i posła amerykań
skiego, M orana, przedstawi się królowej w Os- 
borne. Gości wprowadzał książę Edymburgski.

Przeciwko liberalnemu wnioskowi Gladstona

w sprawie kościoła irlandzkiego, powstało jedno
głośnie duchowieństwo anglikańskiego kościoła i 
całe stronnictwo konserwatywne. J flk zwyle w 
Anglii każdą sprawą, mającą być rozstrzygniętą 
w parlamencie, żywo zajmnje się opinia pnbliczna, 
tak i w tej kwestji rozwinęła się w obu obo
zach — w masach ludu, i w masach konserwa
tystów — silna agitacja.

W niedzielę dnia 19. b. m. przyszło z tego 
powodu do olbrzymiego mityngu robotników w 
Hyde Parku, na którym grzmiącą aklamacją po
tępiono zachowanie się Izoy wyższej w sprawach 
kościoła irlandzkiego, a oświadczono się za re
zolucją Gladstona. Niesiono w pochodzie do Hyde 
Parku chorągwie z napisam i: „Precz z kościołem 
państwowym w Irlandji!“ „Precz z ławą bisku
pów!* „Niech Izba lordów tłumaczy się przed 
indem!* „Precz ze stronnictwem kościelnem!“ i 
t. p. Lud powtarzał te hasła okrzykami.

Lecz natychmiast po rozejściu się wigów 
zgromadzili się na tem samem miejscu torysi na 
mityng, i uchwalili: a) Wszystkiemi siłami walczyć 
o utrzymanie panującego kościoła w Anglii, b) u- 
dzielić Disraelemu wotum zaufania za jego ocią
gające się zachowanie wobec wnioskn Gladstona, 
c) we wszystkich dzielnicach Londynu wystąpić 
z torysowskimi kandydatami — nawet w ognisku 
stolicy, City, czego nie bywało dotychczas.

Hiszpania. Z Madrytu donoszą dnia 18. 
b. m .: Zapewniają, iż książę Montpensier zamie
rza zrzec się swej godności infanta, kapitana je- 
neralnego i wszystkich dostojeństw hiszpańskich i 
orderów. Epooa  madrycka pisze, iż księztwo 
Montpensier nie zamieszkają w samej Lizbonie, 
lecz przeniosą się do kąpiel morskich w Cascas, 
a następnie zamieszkają koło Cintra w zam ku, 
który niegdyś należał do Izabeli Braganckiej, mał
żonki Ferdynanda VII.

Mnóstwo pism ulotnych krąży tajnie przeciw 
królowej, która jak słychać miała się oświadczyć 
przeciwko pobytowi księstwa Montpensier w Portu
galii. Z tego powodu krążą także pogłoski, że 
wyguańcy nie zatrzymując się w Portugalii, po
płyną bez zwłoki do Londynu.

Portugalia. Przesilenie ministerjalne na
stąpiło w skutek zamiaru odroczenia sejmu aż do 
jesieni. Skład obecny sejmu portugalskiego jest 
tego rodzajn, że ministerstwo d^Ayda nie mogło 
liczyć na poparcie jego. Książę Loulć otrzymał 
od króla zlecenie utworzenia nowego gabinetu. 
To mu się jednak nie powiodło. Wezwany do te 
go Anzelmo Jose Braamcamp oświadczył, iż nie 
jest w stanie utworzyć gabinetu. Król polecił prze
to d. 19. b. m. czynność tę biskupowi z Vicente, 
ks. AIves Martina.

W łochy. Jenerał Lamarmora odczytał w 
parlamencie, a na drugi dzień ogłosiła Corr. I ta -  
lienne, notę Prus z dnia 19. czerwca 1866, w któ
rej podały one Włochom formalny plan kampanii 
przeciwko Austrji. Wszystkie dzienniki włoskie 
rzuciły się na tę nową wiadomość, nieogłoszoną 
dotychczas, bo też coś podobnego nie często się 
zdarza. Rzecz naturalaa, iż wszystkie uważają ten 
plan za obelgę ze strony Prus, daną armii wło-

są drewniane, lecz bardzo wspaniałe, umeblowane 
z całym europejskim komfortem. Już to w ogóle, 
we wszystkiem, wystawa i zbytek wielki. Dobrze 
znałem i często bywałem u mojego knpea (Ko- 
smyoów), który miał na różnych bankach dwa
naście milionów, i pryisk złoty, przynoszący mu 
rocznie pięćkroć sto tysięcy rubli sr. Zaprosił 
mnie raz do siebie na herbatę, dlatego, abym 
widział jego żonę, prześliczną kobietę, wykształ
coną, i po królewsku ubraną na bal do guber
natora wojennego, podówczas tam przybyłego; 
jeżeli ci powiem, że miała parę milionów na sobie, 
nie skłamię.

Wszyscy moi koledzy musieli całą drogę na 
Sybir robić pieszo, w branzoletkach, i szli "bie
dacy prawie rok cały, — mnie jednak, niewiem z 
jakiąj przyczyny, zrobiono ten honor, że mnie 
przewieźli) b02 grosza, w sałdackiej szeneli, o 
trzech sztukach bielizny, jedne jakiem takiem 
ubraniu, i jednych butach z zdartemi podeszwami.

Na moje utrzymanie pobierałem od rządu 
dwa ruble asyg. miesięcznie (waszych dwa soro- 
kowee) i dwa pudy żyta jarego lub mąki; możesz 
więc Sobie wyobrazić, jakie było moje tam ży
cie z początku. Zycie to jednak nasze na Syberji 
jest bardzo pouczające. Założyliśmy kasę wsparcia, 
do której każdy musiał płacić dobrowolny PO0ft* 
tek od pieniędzy, przesłanych przez rodziny, lub 
zarobionych; z tej kasy, którą zastałem bardzo 
szczupłą, płacono mi przez parę lat po dwa ruble 
na miesiąc, i te musiały zaspokoić moje potrze
by. W Kułtuniu zastałem kilku towarzyszy wygna
nia bvli to: ksiądz Narcyz, brat jego Leopold, Ao- 
narsrezuki, Wężyk Aleksander, z Krakowskiego 
ze związku młodzieży warszawskiej, Brynk, Li
twin Konarszczuk, i jakiś Marciejewski, — mówię 

jakiś* bo do śmierci jego , nie mogliśmy się 
dowiedzieć, co on za jeden i jakie jego prawdzi
we nazwisko. Tyje mogliśmy sądzić, że był ja 
kimś dawnym wojskowym. 1 był jeszcze Kasperski 
Feliks, mój kolega szkolny ze Szczebrzeszyna! 
Życie nasze z początku było bardzo nędzne. 
Brynk w parę miesięcy po m oj ero przybyciu, wy
jechał ułaskawiony na posięl.Ome. Składaliśmy mie
sięcznie po ośm zł[K do menażu, t. j. na śnia
danie, obiad, wieczerzę, opał i światło; domek o

dwóch prostych izdebkach już koledzy mieli. Mu
sieliśmy, rozumie się, wszystko robić sami: ksiądz 
Narcyz gotował, chleb piekł i doił krowę, któ- 
rąśmy ju t mieli, i dwie świnie; ja rąbałem drwa, 
paliłem w piecu i karmiłem konia, krowę i świ
nie; Wężyk mył naczynie i szurował podłogę , 
Marciejewski wiadrami wodę nosił, Leopold zaś, 
jako chorowity, jeździł zakupywać potrzebne do 
życia zapasy, i prowadził mały handel. Często 
śmieszne bywały sceny. I  tak raz, kiedy ksiądz 
Narcyz, przygotowując obiad dla nas trzech , bo 
dwóch gdzieś wyjechało, nastawia rosół o trzech 
maleńkich półfuntowych kawałkach mięsa w o- 
gromnym wiadrowym g am k n , ja ośmielam się 
zrobić go uważnym, że w mniejszem naczyniu 
rosół byłby lepszy. „Ba, odrzekł uśmiechając się, 
gdybyśmy tu byli do miski tylko jedyni, ale 
widzisz, Henryku, razem z nami i dla świń go
tuję, — zawsze jednak z preferencją dla nas, bo 
my pierwsi jedząc, pozłotę z rosołu im z przed 
nosa weźmiemy.* . . . .

Ktoś znowu powiedział, że świnie, przy po
rodzie , prosięta czasami zjadają , a były nasze 
obiedwie prośne i na nieszczęście w zimie. Kiedy 
więc przyszedł czas ich rozwiązania, a było to 
w nocy ksiądz Narcyz mnie zbudził, i musiałem 
z nim wśród najcięższego mrozu odbywać funkcje 
akuszera świńskiego, i skoro kwik maciory za
powiedział pojawienie się prosięcia, ksiądz Nar
cyz klaskał w ręce, wołając: „Jeszcze jedno, je
szcze jedno*. Oprosiły się jednej nocy, i b y ło  
Narc lrz0ba było widzieć radość księdza

Z b liż a ła  s ię  c o ra z  s ro ż sz a  z i m a , zjm a  nie 
ż a r ty , z c z te rd z ie s ta  s to p n iam i m ro zu  f—  trz e b a  m i 
b y ło  sp ra w ić  sob ie  k o ż u c h , c ie p łę  u b ra n ie ,  CI’e* 
p le  b u ty , c z a p k ę  i r ę k a w ic e ; ^  g ro s z a  n iem ialem  
n a  to , ho p en sję  się p rz e ja d a ło . A le P a n  B ó g  
n a d  s i e r o ta m i! K ied y  m nie pow ieziono p rzez  
Ó m sk , b y ł ta m  naóy> czas n a  posie len iu  K o n a r
szczu k , J a n u s z k ie w ic z , o b yw ate l z P o d o la . J a  go 
n ie  w id z ia łem  n ig d y , bo w  O m sku n ie  do p u szczo 
no  go  do  m n ie , ta k  ja k  w  c ią g u  c a łe j m ej p o 
d ró ży  o ik t n ie  m ia ł do m nie p r z y s tę p u ; p o te m  , 
g d y  p o w ró c ił do k ra jn , w k ró tc e  u m a r ł. N ieo ce - 
u jopy  J a n u s z k ie w ic z . ( ju ż  to  ró d  te n  c a ły  od-
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skiejc, przedkładają tuż przed rozpoczęciem akcji 
plan, przez pruskich jenerałów wypracowany. Tym 
sposobem z góry uznali niejako Prusacy plan 
włoskiej jeneralicji za lichy. "Nota tern więcej je
szcze rozjątrzyła opinię publiczną we Włoszech 
przeciwko Prusom, że pisana jest w tonie bardzo 
zuchwałym.

W s c h ó d .  Z Aten następujące mamy doniesie 
nie telegraficzne pod dniem 17. lipca . Większość 
ministerjalua sejmu w odpowiedzi na mowę tro
nową uchwaliła adres, zawierający ustęp w spra
wie kreteńskiej tej osnowy: święty i nie
odwołalny uważamy sobie obowiązek , nieść po
moc bratniemu ludowi, i życzymy sobie najgo
ręcej , aby lud ten osiągnął cel dążenia swego.“

We czwartek dnia 23, b. m. rozpoczęto w 
Belgradzie dalszy ciąg przerwanej ostatecznej roz- 
pray.y przeciwko oskarżonym o branie ndziału 
w morderstwie księcia Michała. Na ławie oska
rżonych zasiadali: Andrzej Miloisewicz, rządzca 
dóbr księcia Karageorgewicza, i dwóch braci Ne- 
nadowiczów, Szymon i Swetozar. Przeciwko tym 
i przeciwko księciu Aleksandrowi Karageorgewi- 
czowi i je6° sekretarzowi wystąpił prokurator z 
oskarżeniem , proponując na trzech pierwszych 
karę śmierci, a na księcia Karageorgewicza i 
jego sekretarza 20 lat domu poprawy.

A m eryka. Sfery rządowe w Rzymie miały 
jak wiadomo zamiar, pomiędzy katolickimi Irland
czykami w Stanach Zjednoczonych zarządzić wer
bunki do wojska papiezkiego. Projekt ten za
raz z początku został zimno przez samychże Ir
landczyków przyjęty. Snać przypomnieli sobie, 
że na żądanie Anglii kazał rząd papiezki odsta
wić do Irlandji zaciągniętych już w szeregi ocho
tników irlandzkich. Zresztą irlandczycy amery
kańscy zanadto mają zajęte głowy fenizmem, aby 
mogli coś myśleć o Rzymie i sprawie papieztwa. 
Teraz.zaś nawet katolickie duchowieństwo wyż
sze w Stanach Zjednoczonych protestuje przeciw
ko tym zaciągom głównie dlatego, że rząd Unii 
niemi leby na to patrzał. Arcybiskup Spaulding z 
Baltimore, arcybiskup Pnrcell z Cineinnati, arcy
biskup Closkey z Nowego Jorkn, arcybiskup Cen- 
rick z Saint Louis w komunikacie, rozesłanym do 
dzienników amerykańskich oświadczają, że ja k 
kolwiek przejęci są gorącą miłością papieztwa, 
jakkolwiek utrzymanie świeckiej władzy jego u- 
ważają za konieczność niezbędną i dlatego uawet 
gotówkę chcą słać do Rzymn, to jednak nie mo
g ą  pochwalić zamierzonych werbunków, i stano
wczo są przeciwni takowemu usiłowaniu, które 
się nie podoba rządowi.

Dzienniki wiedeńskie z faktu tego nie omie
szkały korzystać dla swego pytla. Debatte pisze- 
„Oto bierzcie sobie przykład z szanownych pra
łatów katolickich Ameryki, którzy bynajmniej 
nie są skłonni, z miłości dla Rzymu poświęcać 
względy dla państwa, które nadto nie jest kato 
lickiem!“

K r o n i k a .
— Ig r z y s k a  ry c e r s k ie .  W arownia na kopcu Kościu 

szki w K rakowie ma być tak  bardzo potrzebną dla ca
łości i bezpieczeństwa monarchii austriacko-węgierskiej, 
że wzorowa i wypróbowana nasza lojalność krajowa nie 
ośm ieliła się protestow ać, gdy jedne z najdroższych na
szych pam iątek ojczystych zajęto na cele wojenne. Tym 
czasem jednak wróg nie pokazuje się, warownia stoi 
bezczynnie, a niektórzy pp. oficerowie załogi nudzą się. 
Nudy rozbudzają fantazję, panowie ci wpadli więc 
na pomysł niezbyt nowy, bo praktykow any już z wiel- 
kiem powodzeniem przez pauprów krakow skich, ale nie
mniej przeto, jak się zdaje, zabawny. Oto urządzili na 
kopcu Kościnszki rozm aite gonitwy. Najprzód był „kurs 
Beduinów'1, przyczem jedni żołnierze, mimo dwunożnej 
kom pleksji swego c ia ła , musieli pełnić czworonożną 
funkcję rumaków arabsk ich , a drudzy, ubrani w białe 
prześcieradła, przedstawiali Beduinów. Zabawa to tro 
chę pusta, i więcej może stosowna dla uczniów niższych

znaczał się zawsze cnotami obywatelskiemi), do
wiedziawszy się, że mnie taszczą bez gfosza, a 
był podówczas posiadaczem fortuny w sumie 50 
rubli asyg., nie mogąc do mnie się dostać oso
biście, posłał mi na ręce Gł., gubernatora, 25 r. 
asyg., i te rąk moich doszły. Te pieniądze acz
kolwiek jak z nieba spadły, nie wystarczały na 
kożuch, — jak jednak koledzy poradzili, tak 
zrobiłem: kupiłem krowę jałową, dopożyczywszy 
trochę grosza, kazałem ją  zabić, mięso i skórę 
sprzedałem, pozostały łój stopiłem, kuoty kupi
łem i własnoręcznie narobiłem mnóstwo świec 
maczanych. To wszystko wyprzedawszy, nakupi- 
łem igieł, nici, naparstków , szydeł, kólczyków, 
krzyżyków, tasiemek i t. d . , uformowałem sobie 
pudło takie, jakie powszechnie u was noszą prze
kupnie Węgrzy wędrujący, i wziąwszy nogi za 
pas, poszedłem po wsiach, mieniając moje skar
by na zboże, siemię, konopie, len i inne artyku 
ły gospodarskie, i to wszystko sprzedałem po 
tem do skarbu, który tego tu potrzebuje. Tak 
nareszcie dobiłem się do kapitaliku, do 20 rubli 
sr. wynoszącego.

Kupiłem sobie kożuch i wszystko do ciepła, i 
uważałem się za większego p an a , niżeli wasz 
óiciec na Rożyskach, bo oh miał żonę, was pię
ciu i córkę — ja zaś prócz siebie, nie miałem 
S le kim więcej głowy suszyć.

Ab i'a ie(*nak bieda nie długo trw a ła ,— po 
dwóch latach bowiem, skoro się moja siostra do
wiedziała gdzie przebywam, przysyłała mi pie
niądze, suknie, książki, ba — nawet zbytkowe 
rzeczy ~  czereśnie suszone, kaw ę, odbiera
łem pudłaJtn j ta k , że należałem już sam do za
możniejszych.-

P is a łe m  ci, że  p łac iliśm y  d o b ro w o ln y  p o d a 
te k  na b ie d n y c h  K ° od o trzy m y w an y ch
trz y s tu  ru b li d aw aien*  oO r s b . , a  op rócz  te g o  od 
p rz e s y łe k  p ien iężn y ch  l ^ o r .  W ielk i to  w p raw d z ie  
p o d a te k , a le  c h ę tn ie  i m I*o g o  się  sk ład a ło , b o  
b y ł  p rze z n a c z o n y  na u śm ie rz e n ie  nędzy  uboższe
g o  b ra ta . t

W szy scy  m oi k o le d z y  b y li z e  z w ią z k u  K o 
n a rsk ieg o , lub z jeg o  filii, z w ią z k u  w a rsz a w sk ie -  
fm  jed en  p rzec iw n e j b a rw y . S tacza li*

y w ięc  ze so b ą  n a jza c ię tsze  sp o ry  p rz e z  la t

GAZETA NARODOWA

klas gim nazjalnych podczas wakacyj, niż dla mężów, 
noszących stalow e miecze w blaszanych pochw ach, sta
lowe serca w walecznych piersiach; ale nie do nas nale
ży sąd p tem co przystoi dzieciom , a co rycerzom . 
Więcej leszcze niż pustotą, było  drugie igrzysko, wy
prawione na kopcu K ościuszk i, podług następującego 
anonsu, którego oryginał znajduje się w naszem posia
daniu : i

A ' ino. Am 15. Juli d, J. wini ain Kościuszko ein 
H unde-W ettrennen stattftnden, wozu, an sdmmtliche Herrn 
Hundebesttzer die freundlichste Einladung ergeht^_

Erster Preis: Em Prager-Schinken.
Zweiter Preis: Vier Ellm polnische Wurst.
Dritter Preis: Eine Póckelzunge.
Renngeld fur jeden angemeldeten Hund 30 k r ,; Reugeld 

im Falle des Riicktrittes 50 kr.
Die ndheren Bestimmungen und Bedingnisse werden dem- 

nachst bekannt gemacht, und im Casino zur Einsicht aufliegen,
Probe-Rennm kdnnen jeden Abend von 7 Uhr an, am 

Rennplatze selbst vorgenommen werden.
Anmeldungen nimmt der Gefertigte bis langstens 10. Juli 

<L J. durch die eigene Regiments-Adjutantur entgegeń.
Werk Kościuszko am 26. Juni 1868.

K.
k, k. Obt. im 28. Inft. Regimente.

Otóż co się tyczy tej pierwszej zabawy, nie przy
właszczamy sobie także prawa do sądu, czy to jes t ro 
dzaj sportu, właściwy dla oficerów c. k . a rm ii; musimy 
ty lko  zaprotestować jak  najmocniej przeciw w yprawia
niu psich gonitw na kopcu Kościuszki. Kopiec ten, wy
sypany rękam i narodu, jest dla nas miejscem świętem. 
W ysypany on jest na cześć męża, którego pamięci od
dają hołd wszystkie narody cywilizowane na obydwu 
półkulach ziemi, na cześć męża, który spoczywa opodal 
w jednem sklepieniu grobowem z królem Janem  III., 
oswobodzicielem Wiednia, w tem samem sklepieniu, 
gdzie spoczywa także jedna z arcyksiężniczek austria
ckich, królowa Cecylia Renata. Pom nik, wzniesiony mę
żowi, którego po śmierci zrównano z k ró la m i, pomnik 
wdzięczności całego n a ro d u , nie powinien być zniew a
żany w sposób, tak bardzo przypominający swawolę 
średnich wieków, która robiła stajnie ze świątyń Pań
skich.

Mamy nadzieję, że wyższe władze wojskowe przy
znają słuszność tego za rzu tu , że skarcą należycie tych 
pp. oficerów, którzy pozwolili sobie w tak  nieprzyzwoi
ty  sposób ubliżyć uczuciom narodow ym , i że na przy
szłość podobne rzeczy nie wydarzą się więcej. W szak 
gdyby pomnik którego z mouarchów lub wodzów au- 
strjaekich obrano za miejsce rozdawania szynek i k ie ł
bas pudlom wyścigowym, władze te nie om ieszkałyby 
wdać się w to  i naganie, a nawet ukarać tak ie  postępo
wanie. Miłoby nam było, gdyby nas nadzieja powyższa 
nie zawiodła w tym wypadku, bo radzibyśm y widzieć 
różnicę między postępowaniem władz wojskowych au
striackich a moskiewskich co do szanowania drogich ka
żdemu narodowi świętości i pam iątek.

— C e n tra ln y  k o m ite t T o w a rz y s tw a  p e d a g o g i
c z n e g o  ułożył na posiedzeniu następujący program 
walnego zgrom adzenia, m ającego się odbyć z końcem 
września b . r.: __  __

1) Szkoły żeńskie.
2) Urządzenie szkoły ludowej, odpowiednie potrze

bom czasu.
3) Czas nauki i trwanie lekcyj w szkole ludowej.
4) Stanowisko i znaczenie nauk przyrodniczych w 

szkole ludowej.
• 5) Nauka języka niem ieckiego w szkole ludowej.

6) Nauka gram atyki w szkole ludowej.
7) Nauka rachunków na podstawie geometrji.
8) Nauka muzyki w szkołach.
9) Sprawozdanie z dotychczasowych czynności ko

mitetu centralnego.
10) Podział filij na sekcje fachowe w szkołach lu

dowych i średnich.
11) W nioski co do zmiany statutów: a) centralne

go k o m ite tu ; A) filij ; c) pojedynczych członków.
— P. M iłosz  S z te n g e l , dy rek to r tea tru , zatrzym ał 

się z towarzystwem, w przejeżdzie do Szczawnicy, w 
Bochni, celem dania 5 przedstawień. Tamże atoli za
padł obłożnie na dniu 12. b. m ., tak , że dalsza podróż 
Btała mu się na dłuższy czas niemożebną. Towarzystwo

kilkanaście, i oby takie wszędzie toczono walki ! 
Utarczki nasze były gorące i zapalczywe, a je
dnak nie psuły między nami ani na chwilę har
monii; kłóciliśmy się, argumentowali do upadłe
go, lecz zaraz, po dyspucie, już i zgoda, już zno
wu kochaliśmy się po dawnemu.

Życie nasze piękną tam miało stronę, i do
brą z niego można wyciągnąć naukę. Główną 
naszą myślą było, zachować nieskazitelność na
szego narodowego i prywatuego charakteru, i 
dzięki uiebu łaskaw em u, zdobyliśmy sobie tam 
i poszanowanie u władz, i cześć u mieszkańców. 
Braterstwo przedewszystkiem i wzajemna pomoc, 
o jakiej wy nie macie pojęcia, pomoc nietylko 
materjalna, lecz moralna i umysłowa! Kto więcej 
umiał, uczył drugiego, rozciągnęliśmy najściślej
szą kontrolę na najmniejsze nasze ezynuości — 
wszelkie usterki były naprzód łagodnie, potem su
rowo karcone, a kto takowym poddać się nie 
chciał, zrywaliśmy z nim stosunki. Jeduak to coś 
mówi za nami, że przez lat ośmnaście (bo ja w 
rok później przybyłem) dwa tylko były wypadki 
takowego wyłączenia. Praca, nauka, zgoda, mi
łość braterska i wspomnienia z kraju, były pra
wdziwą osłodą naszego wygnania.

Z książek, przysyłanych nam przez rodziny, 
a najwięcej z zakupionych za pośrednictwem 
poczciwych ludzi, bo i tam byli poczciwcy, co się 
doli naszej litowali, złożyliśmy sobie bibliotekę z 
trzech tysięcy tomów, po największej części dzieł 
poważnej i naukowej treści, i wierz mi, że każdy 
z nas wrócił z większym zasobem w głowie, a- 
niżeli tam przybył.

Zabawy nawet były bu pożytkowi,— grywali
śmy n. p. w karty, lecz za wygrane kupowali
śmy książki, i śmiało mogę powiedzieć, że i swe
go nie zapomnieliśmy, i wiele nowego się nau
czyli. Z polityką lepiej byliśmy oswojeni, niżeli 
jesteśmy dzisiaj, bo najznakomitsze pisma zagra
niczne odbieraliśmy tam, i napilniej odczytywali. 
Powagę i zachowanie mieliśmy tam ogromne, 
szczerze ci powiem, że wszyscy obcy ubiegali się 
o naszą znajomość i towarzystwo. Mnie Bóg 
szczególniej jakoś pobłogosławił. W połowią me
go tam pobytn, przysłany był na naszego guber
natora Polak, Gł. Zapolski. Wiesż, że żona p ier-

z dnia 2 5 . Lipoa 1 8 6 8 .

robi samo temi dniami wycieczkę do poblizkiej W ieli
czki, gdzie miasto ofiaruje swój lokal teatralny, przero
biony już dawniej z zniesionego kościo ła.

— Sprawozdanie W ydziału  T ow arzystw a bra
tniej pom ocy uczniów  gimnazjum Franciszka Jó
zefa, z zarządu funduszów w  r. 1867/8 . 

i ii . D u c h ó d .
a) W kładki roczne członków w s p i e r a ją c y c h  Tow a

rzystwa (ust. art. 6 .)  i d a t k i  j e d n o r a z o w e  złr, e.
(ust. art. 7.) . . ' . U l i  38

b) W kładki miesięczne członków zwy
czajnych (uczniów zakładu ust. art. 4 ) _  • ^45 75

c) Zwroty zaciągniętych pożyczek ■ 277 80
d) Ogólny dochód z ośmiu odczytów  lite- 

racko-naukowych, urządzonych na korzyść T o 
warzystwa . . . . —  j *, -  256, 49

e) Czysty dochód z przedstaw ienia teatral-
nego Faust (po odliczeniu 350 złr. kosztów) 120 40

/ )  Snbwencja Prześw . Rady m iasta Lwowa 200 —
g) Pomniejsze dochody 40 97

Ogólna suma dochodu za r. ]867j8 2552 79
B . R o z c h ó d . złr. c.

a) Rozdano zapomogami 779 80
b) Rozdano pożyczkami 431 —
c) Koszta administracji 83 82
d) Zakupienie kasy żelaznej 46 50
e) Druki . 26 45
f )  Koszta urządzenia odczytów 124 13
g) Połow a czystego dochodu z odczytu

p. W ładysława Zawadzkiego, odstąpiona na
fundusz ś. p. Karola Szajnochy 20 —

h) p łaca  pisarza W ydziału 30 —
«) Pomniejsze wydatki 15 —

Ogólna suma rozchodu za r. 1867i8 J 558 70
Po porównaniu ogólnego dochodu 2552 złr. 79 c.

i „ rozchodu 1556 „ 70 n
Pozostaje w kasie Tow arzystw a 996 ,  9 »

Uwaga. W pożyczkach pozostało zaległości 120 złr. 
70 cent. w. a.

Lwów dnia 6. lipca 1868. — Z W ydziału Towarzy
stwa bratniej pomocy uczniów gimn. F ranciszka Józefa. 
Bronisław Zaujądzki, przewodniczący, Dyonizy Zawadzki, 
kasjer.

— D la  T o w a rz y s tw a  a k a d . k a  w sp ie ra n iu  ry g o - 
ry z a n tó w  w y z n a n ia  m o jż e sz o w e g o  z ło ż y li: p . K. 
Wild, księgarz we Lwowie, zbiór wielu znakomitych 
dzieł, p. S. RosCnstock, właściciel dóbr w Skalacie, 25 
złr. w. a. — W imieniu Towarzystw a dziękujemy tym 
panom za łaskaw e ich datki.

Emil Byk;  prezes, Marceli Fraenkel, sek retarz ,
— Z K o ło m y i. Dnia 17. bm. odbyło się w K ołom yi 

pierwsze walne zgrom adzenie filii Tow arzystw a pedago
gicznego pod przewodnictwem pana Jana  Hawla, profe
sora gim nazjalnego, jako  przewodniczącego tym czaso
wego kom itetu.

Zgromadzeni nauczyciele wysłuchawszy mszy św. 
w kościele i cerkw i, udali się do lokalu szkoły  głównej, 
jak o  miejsca, oznaczonego do zgrom adzenia w celu za
wiązania filii.

Przew odniczący zagaił posiedzenie kró tką i treśc i
wa przemową i wyłuszczył cel i doniosłość tego stow a
rzyszenia, a oraz wzywał wszystkich do m iłości b ra te r
skiej, gdyż tylko w taki sposób ten wielki cel osiągnię
tym  być może.

Potem przystąpiono do programu obrad, statutam i 
skreślonego i do wyboru W ydziału. Prezesem  został 
wybrany p. Franciszek Jasiński, właściciel dóbr i m ar
szałek Rady powiatowej, zastępcą prezesa p. JanH aw el, 
profesor gim naz., sekretarzem  p. Ambroży Szankow ski, 
dyrektor gim naz, podskarbim p. Mikołaj D wernicki, 
nauczyciel szkoły głównej.

Na wydziałowych: Załozieeki, adm inistrator obrz.
gr. k ., pp. Michał C haręza i Jan  Stetkiew icz, nauczy
ciele szkoły głównej.

Do Towarzystwa pedagogicznego dotąd przystąpili 
pp.; Jan  Chorzemski, nauczyciel gimnaz., Jan  Soukup, 
dyrektor, Alojzy Dyszkiewicz, Adolf Muller, Mikołaj 
G abrigel, profesorowie szkoły realuej w Śniatynie, Leon 
Lewicki, nauczyciel szkoły głównej w Śniatynie, Grze
gorz Kulczycki, Jan  Dobrzański, Hipolit Lew icki, nau
czyciele szkoły głównej w Kołomyi, Leopoldyna Hola- 
czykowa, nauczycielka, ks. Lewicki, katecheta obr. gr.

wsza mojego dziada, a ojca twojej matki, była 
Zapolska, on wiedział o tem, a nawet w dzieciń
stwie dziada twojego znał; otóż poznawszy mnie, 
nazwał ostentacyjnie krewnym, i przez cały czas 
swojego urzędowania był mi drugim ojcem, przez 
niego mogłem wiele robić dla kolegów. Dziwna, 
jak się jakoś ze mną składało : w Anglii przez 
Stuarta, tu przez Gła. mogłem służyć moim, dla 
siebie zaś nigdy niczego nie dokonałem. A czy 
Korzystałem z takich sposobności, czy służyłem 
braciom ile mi sił stało — przyjedź kiedy tutaj, a 
spotkasz niejednych, co ze mną tu lub tam byli, 
a oni ci na to odpowiedzą.

W roku 1857 c a r , przy wstąpieniu na tron, 
wydał manifest, mocą którego wszyscy, co pięć 
lat na Syberji przebyli, zostali ułaskawieni, wy
jąwszy siedmiu z Kongresówki, i mnie jednego z 
Zabranych prowincyj.

Zostaliśmy więc literalnie już sami, i pierw
szy raz w życiu i zapewne ostatni, zapłakałem 
wtedy, żegnając odchodzących, jak mi się wów
czas zdawało, na zawsze. Smutny • Przerażający 
był to moment, i płacz i radość, radość z ich 
powrotu, a płacz nad naszą niedolą! Wierzaj mi, 
oni więcej od nas płakali.

Siebie miałem już za straconego na wieki, 
jedyną pociechą było przekonanie, że przecież ja 
ko doświadczeńszy, będę pożytecznym dla później 
przybyłych, i że tam w kraju niczyja łza, niczy
je nieszczęście nie ciężyły na eumieniu mojem.

Piszesz, że słyszałeś, jakobym wiele miał 
wycierpieć. Przeczę temu stanowczo; mnie wszę
dzie było dobrze, wszędzie znalazłem ludzi z ser
cem, a jeżeli co i przygniotło, przypisywałem to 
słusznej karze Bożej, bo ja w mojej zarozumiało
ści młodzieńczej, m o jem  do kraju potajemnem 
przyjściem mogłem sprowadzić wiele klęsk i nie
szczęść na moich rodaków, i jeżeli mnie nieba 
od tego największego nieszęścia uchroniły, wi- 
nienem to nie sobie, nie mojemu rozumowi, ale 
ich świętej łasce, którą mi zapewne matka moja 
tam, a tu siostra, ten mój jedyny opiekuńczy a- 
nioł 11 Boga wyprosiły !— a może nieco i to, iż 
Bóg widział serce moje, jak tam nigdy samolu
bna myśl nie powstała.

Siostra moja, mojem pozostaniem na Sybe-

k., ks. Panłusiewicz, kooperator obrz. gr. k ., ka. Kloas.
katecheta obrz. łac., Filip Łokczewski, Emil Kaziewicz, 
Leon Proskurnicki, Wilhelm G .w ański, Zahaczewski, 
Marceli Gawliński, Leon Panlik, P io tr Repczyński, Teo
dor G erulak, Jozafat Hrehorców, D ym itr B iałoskórski, 
Mikołaj Jurkiew icz, H. Zędzanowski, nauczyciele szkół 
ludowych.

Jako  członkowie wspierający pp.: Zygmunt Piw ko, 
Mikołaj Kałm ucki, K ajetan Agopsowicz, właściciele 
dóbr, Bogdanowicz, właściciel dóbr z Dzurkowa, Jan  
Fertsch, radzea górniczy, dr, Rasch, adw okat, dr. Leo
pold Karszniewicz, notarjusz ze Sniatyna, dr. Garbiński, 
Mechel Seidmann, radny, kapitan B iałoskórski i Krzy- 
wonosiuk, członkowie Rady powiatowej, Salamon W ie- 
selberg, radny, Jozef Funkenstein, radny , Pokorny, ko
misarz podatkowy w Rossowie, Józef Soroczyński, 
rządzca dóbr kam eralnych w Kuttaeh, ks. Ignacy Ja k u 
bowicz, proboszcz obrz. orm. w K nttach, Leszek Z aga
jewski, aptekarz w K uttaeh, Jan  Bohosiewicz, dzierżaw
ca, Bursa, burmistrz z Obertyna, Romański, naczelnik 
sądu w O bertynie.

— Z ło c z ó w  d. 21. lipca. Boska zasada: „Miłuj bli
źniego jak  siebie samego", to szczytne określenie uczu
cia ludzkości, w ytw orzyła w prawych sercach mieszkań
ców naszego kraju wzniosłe poczucie potrzeby zawią
zywania się w towarzystwa wzajemnej pomocy, tak  b ło
gie owoce wszędzie, gdzie w życie weszły, niosące, a 
1 nasz Złoczów poszedł za tym  zbawiennym torem, a l
bowiem i u nas Towarzystwo pod tą  sam ą nazwą za 
wiązanem zostało.

Dnia dzisiejszego odprawił ks. Franciszek Poso- 
chowski, proboszcz miejscowy i członek Towarzystw a, 
w tutejszym  parafialnym kościele uroczyste nabożeń
stwo, w celu uproszenia błogosławieństwa Bożego dla 
powstałej tej insty tucji, a W ydział rozpoczynając z 
dniem dzisiejszym swoje czynności, odzywa się do was 
szlachetni rodacy, w imieniu cierpiącej ludzkości, z 
prośbą, byście przesyłając swe łaskawe datki pod adre
sem „do W ydziału Stowarzyszenia wzajemnej pomocy w 
Złoczowie", do uśmierzenia niedoli braci waszych i 
wzrostu tej zbawiennej instytucji przyczynić się ze
chcieli.

Od W ydziału Stow arzyszenia wzajemnej pomocy.
Przew odniczący: Aleksander Błoński. W ydziałowi:

Strzelecki Krzysztof. Dr. Zuckerkandel Marek.
— P o d h a jc e  d. 21. lipca. W dniu 20. b. m. odbyło 

się posiedzenie Rady gminnej w Podhajcach, na którem  
delegat W ydziału w obecności prezesa Rady pow iato
wej przedstawił zebranej Radzie gminnej uchwałę Rady 
powiatowej, ofiarującą 600 złr. subwencji z funduszów 
powiatu na rzecz założenia szkoły  głównej w Podhaj
cach, a oraz rezultat rokowań ze skarbem tntejszym , 
pragnącym przyczynić się funduszem stałym  250 złr. do 
utrzymania tej szkoły. Powodem przedłożenia wniosku 
i .rokowań, było powszechne życzenie mieszkańców tu 
tejszych, założenia szkoły głównej, a raczej p rzeisto
czenia obecnie istniejącej ludowej, na czteroklasowa 
główną, k tóre  to  życzenie znalazło wyraz w uchwale 
Rady gminnej z dnia 1. lipca, deklarującej się pod wa
runkiem pokrycia kosztów  z funduszów m iasta, do za
łożenia tej szkoły. Delegat W ydziału wezwał zatem w 
treściwej przemowie Radę gm inną, aby do z&wotow&nia 
bezwarunkowej uchwały przystąpiła, gdyż ty lko  taka  
m ogłaby być przez )Radę szkolną przyjętą. Chodziło 
jedynie (jak  to  pan prezes, opierając się na prelim ino
wanych w budżecie pozycjach, jasno w ykazał) o snme 
400 z łr., posiadaną realnie przez gminę, już po po trą
ceniu kosztów utrzym ania dotychczasowej szkoły, k tóre 
i tak  gmina ponosić jes t obowiązaną. Zdawało się tedy 
rzeczą pewną, iż Rada gminna, w uznaniu tak  korzy
stnych w arunków , i nie czując znaczniejszego prze
ciążenia budżetu, do zawotowania odpowiedniej uchwa
ły, w myśl zdania W ydziału, przystąpi, ile że, jak  po
wiedziałem, pragnienie założenia szkoły było tn  po- 
wszechnem. Lecz, niestety, pracę W ydziału w tej spra
wie i żywotny interes gminy zniweczył radny ks. 
Kerschka, za którego wpływem odrzuciła większość 
Rady, złożona z mieszczan, nieustępującycb włościanom 
naszym w pojmowauiu potrzeby oświaty — ofiarę po
wiatu i szlachetną pomoc skarbu — a odrzuciła, dając 
się uwieść argumentom tegoż radnego, który nie chcąc 
szkoły, przytoczył budżet, różny od budżetn gminy z 
roku bieżącego, w którym  pojedyncze cyfry przyszłych

fji) gdy tylu uwolniono, znękana, ubita prawie, 
czyniła naalndzkie usiłowania, aby mnie wyrato
wano; dopadła w końcu (w Kijowie) stóp carowej
i powrót mi wybłagała.

Powróciłem zdrów i przytuliła muie ta ko
chająca istota do serca, i odgrzebali mnie ladzie, 
których mogłem był zgubić na długo, i przypo
mnieli sobie moje dawne usiłowania, i zaszczycili 
takiem przyjęciem, jakiego się nigdy spodziewać 
nie mogłem i do jakiego, szczerze w yznaję, nie 
miałem prawa.

Zapytasz może z zadziwieniem, jak w cza
sie ostatnich zaburzeń mogłem się tu utrzymać ? 
Mój bracie! kto się na gorącem sparzy, na zi
mne dmucha. Najprzód, z początku wypadków 
byłem przez długi czas śmiertelnie chory, na za
palenie płuc, kiszek, potem wątroby. Bóg i do
brzy ludzie ocalili. Lecz zdrowy nawet, nie mie
szałbym był się do niczego, bo na wstępie prze
widziałem całą płonność przedsięwzięcia. Strze
żono mnie pomimo tego najściślej, miałem u sie
bie rewizję i do dziś dnia jestem jeszcze pod 
najściślejszym nadzorem policji.

Oto masz szkielet przynajmniej mojego ży
cia. Daj go przeczytać synowi, on ci prędzej od- 
cyfruje te mączki, jak się Feliks o mojem piśmie 
wyraża,— i Feliksowi daj przeczytać, on także 
pytał mnie o szczegóły moich awantur. Jeżeli 
masz stosunki z waszym namiestnikiem, jestem 
pewny, że i jego' zainteresowałbym tym k ró tk ie  
rysem życia mego. Ja  rodzinie Gołuchowskich 
wiele winien jestem. Stary hrabia, wiedząc od 
Artura, że byłem w nędzy, zasilał mnie pare fa
zy. Pamięć matki ioh szczególniej czczę jako 
świętość, i jeżeli jest we mnie co dobrego wiele 
ona się do tego przyczyniła swoją dobrocią dla 
mnię, 1 SWGJSSi ze mną rozmowami.

Co się tyczy mojego materjalnego teraz by
tu, nie jestem przynajmniej zależny od nikogo 
mam trochę roli swojej i maleńki kapitalik. P ra
cować, to dla muie nie nowiną, a więc śród swo
ich na skromne życie wystarczy.

No, bywaj mi zdrów, pozdrów Józefa, Feliksa.
Twój z serca i krwi. H . 0 ,
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dochodów o połowę zredukował, kwestionując n. p, pe
wność dochodu targow ego przyczynę możliwego wybu
chu zarazy, — rozchody -zaś stawiał wygórowane, po
siłkując się i tu  nielepszemi argumentami, że „może 
na przyszły rok rozkaże pan naczelnik brukować i o- 
świetlać miasto, a wtedy nadzwyczajne wydatki prze
wyższę cyfrę 300 z łr .“ Opozycja tą  ze strony ks. K. 
była rzeczą najmniej spodziewaną, gdyż jako  człouek 
Wydziału i radny, posiadający wyłączny wpływ na wię
kszość pp, radnych w gminie, zobowiązał się pozyskać 
tę większość dla projektu założenia szkoły, mimo począ
tkow ej opozycji w kwestji dotowania katechetów, k tó 
rych chciał mieć trzech, i w kw estji nadzoru nad szko
łam i, k tó ry  wbrew uchwale sejmowej pragnął pozosta
wić choć w połowie^ miejscowemu duchowieństwu. Z 
praktyki okazało się, że na dotrzym anie słowa u sza
nownego kapłana, gdzie szło o taką kwestję, nie nale
żało liczyć, a Rada powiatowa, zwołana głównie na to , 
aby przyjąć ak t fundacyjny szkoły, będzie musiała 
przejść nad tą  sprawę do porządku dziennego. Ksiądz 
K erschka wyraził się, iż mu sumienie nie pozwala g ło
sować za założeniem szkoły, bo nie chce narazić inte
resów gminy chrześciańskiej, — i podczas gdy radni 
izraelici i inteligencja chrześcian, stanowiący trzecią 
część mieszkańców miasteczka, głosowali za daniem bez
warunkowej uchwały, on ratow ał jakieś interesa katolickiej 
ludności, ponoszącej tylko w czwartej części koszta u- 
trzym ania zakładn. Dodać należy, iż ekonomia szano
wnego radnego nie we wszystkich sprawach jest tak  
skrupulatną. I tak, jako  przewodniczący komisji gm in
nej ndzielił absolutorjum burmistrzowi za złożone ra
chunki, o k tó re  teraz śledztwo krym inalne się toczy, i 
już wiadomo, że absolutorjum było niesprawiedliwe, na 
mylnem liczeniu oparte.

— (F S.) K ry n ic a  d. 18. Iipca. „Śliczną jest Krynica 
w obecnej porze. Po  kilkodniowych deszczach odde- 
chamy najświeższem górskiem  powietrzem, przesiąkłem  
wonią dobroczynnej żyw icy, — w parku naszym, z od
wiecznych zbudowanym św ierków , snują się coraz gę
ściej roje promenujących gości; a nasze p iękneD ytlów - 
ki, Janów ki i Michasiowe ożywiają się grupami wypo
czywających po spacerowych trudach."

W tym  stylu sielankowym prowadziłbym całą dzi
siejszą korespondencję, gdyby nie obaw a, iż żądacie 
sprawozdania, nie zaś poezji.

Otóż Krynica z każdym dniem „robi się“, elle se /ort. 
Gości tego roku niema n a d to ; zresztą jeszcze właści
wa nie nadeszła pora, dopiero teraz bowiem poczynają 
dezertery Szczawnicy stawiać się do tutejszego obozu. 
A obóz to zaiste piękny, ̂ wygodny i m i ły -  Źródło głó- 

_wne, gustownie obudowane, wre i kipi najczyściejszą 
zdrojową wodą, a piękna góralka z figlarnym uśmie
chem obdziela wszystkich dobroczynnym nektarem . Ł a
zienki przepyszne, z prawdziwym urządzone komfortem, 
wabią słabych i zdrowych, a gęsty las świerków, tuż 
obok nich, użycza wypoczynku i cienia,

1 Nie brak i na kąpielowych rozrywkach: mamy te-
atr, o którym  kilka słów niżej, mamy magików , żon
glerów i herkulesów, mamy fotografa, mamy grajków , 
mamy cukiernie, kawiarnie, restauracje i sklepy..., ,m o 
ja  łubko 1 i czegóż pragniesz jeszoze

T ylko brak je d e n , brak główny czuć się daje z a 
wsze i wszędzie: niemasz punktu ożywczego, któryby 
w szystkie koła, kółka i kółeczka, rozpryśnięte aż do 
pojedynczych jednostek , spoić, ożywić i w ruch w pro
wadzić umiał i zechciał, Przyczyny tego, zdaniem na 
Bzem, szukać należy główpie w adm in istracji rządow ej, 
k tó ra  z powagą ściśle urzędową, z okularami na 
nosie, z piórem za uchem, nie raczy się zniżyć do p o 
ziomu kąpielowego przedsiębiorcy. A pole ku temu by
łoby i obszerne i wdzięczne. Bo chociaż wiemy, iż wię. 
ksza część gości przyjeżdża do wód dla kuracji, a nie 
dla zabaw, niewątpimy jednak, iż wielkiej części nawet 
leczących się, krom powszeduiego chleba i wody zdro
jowej, nawet ze stanowiska hygieniCZDego potrzeba to 
warzyskich rozryw ek. — D laczegóż Szczawnica, po- 
siadająca mniej warunków do uprzyjemnienia pobytu, 
wyprzedza Krynicę w tym względzie Lecz są to  pia 
‘t ó & n a ,  którym  zaradzić nie w naszej jest mocy.

A gdy jnż raz jesteśm y na polu w ytykania braków, 
k tórym  administracja tutejsza zaradzićby mogła * P°" 
winna, wymienimy je w szystkie.

Droga główna, wiodąca z Sącza do Krynicy, od 
w y le w ó w  z e s z ło r o c z n y c h  zepmita, dotychczas p o le c a  się
łaskawej pamięci.

Brak dobrych c h o d n ik ó w  ku S łotw inom , brak ga-

lerji krytej do przechadzania się podozas słoty, zamała 
ilość ławeczek do wypoczywania w lasku, opieszałość 
w reparacji pompy studni na Janów ce, k tó ra  przy
musza gości z tej strony mieszkających do posyłania po 
wodę o całą wiorstę. Spodziewamy się, iż wymieniania 
tych niedogodności w interesie publicznym, szanowna 
adm inistracja naszej otwartości nie weźmie za złe.

Obiecaliśmy wspomnęć słów k ilka  o teatrze. rGości 
tu od kilkunastu dni towarzystwo pod kierownictwem 
p . Łobojki — silne w dobrych chęciach, lecz słabe na 
siłach do ich spełnienia. Dla miejsc kąpielow ych, ja- 
kiemi są K rynica, Szczawnica itp ., gdzie śm ietanka, a 
oo gorsza, k w a ś n a  ś m i e t a n a  tow arzystw a W arsza
wy, Krakowa i Lwowa gromadzi się, potrzebaby wcale 
innego repertoarza, i wcale innych artystów . W dzięczni 
jesteśm y jednakże i za te usiłowania panu Łobojce i ża
łujemy go szczerze, bo materjalnych korzyści tu taj ma 
mniej niż m ało, przynajmniej dotychczas praca jego 
przynosiła mu procenta — ty lko negatyw ne.

G r a j k i  kąpielowe (bo kapelą nazwać ich niepodo
bna) są tak liche, iż przychodziła nam często pokusa 
zapytać szanowną administrację o adres tych uchopsu- 
jów, by ich w danym razie do wyprawienia kociej mu
zyki goszczącym tutaj wysłańcom moskiewskim, szpie
gującym zachowanie się naszych braci, z za kordonu 
przybyłych, z efektem użyć można.

W szakże obecnie, przy redukcji tylu kapeli wojsko
wych, o zdolne towarzystwo muzyczne nie powinno było 
być trudno ?!

Zato pomieszkania w Krynicy, restauracje itd . nie 
zostawiają wiele do życzenia. Godnemi wymienienia są: 
hotel p. Seyferta, dom pod Cisem, szczególnie zaś dom 
gościnny pod miastem Warszawą, który z takim  gustem 
budowany, z takiem i wygódkami urządzony, w najdro
bniejsze potrzeby dla gości zaopatrzony, a przytem  sto 
sunkowo tak  tani, iż moglibyśmy powiedzieć, łączy w 
sobie francuzki kom fort z gościnnością polską.

W końcu jeszcze jedna nasuwa mi się uw aga. W ody 
mineralne w K rynicy, położenie źródła, miejscowość łą 
cząca w sobie wszelkie powaby i dogodności um ieszcze
nia i kom unikacji, nie w ystarczają jeszcze do odcią- 
guienia ziomków naszych od kosztownych podróży do 
wód zagranicznych; jeszcze stosunkowo szczupła ilość 
gości odwidza te dobroczynne, polskie nasze zdroje.

W czem główna w ina?... W  braku reklam y, rek la
my szczerej, nieprzesadzonej ze strony adm inistracji 
skarbowej — i w braku poczucia patrjotycznego u ziom
ków naszych, k tórzy  wolą jechać do wód zagranicznych, 
choćby słabszych i gorszych, częścią z nieświadomości 
o własnościach zdrojów ojczystych, częścią... mamże 
prawdę pow iedzieć?... z fanfaronady.

— Niemiła niespodzianka. W A nglii istnieje p ra 
wo, iż w procesie cywilnym o pretensję pieniężną po
wód może za złożeniem takzwanej jeneralnej poręki 
(loommf generał) uwięzić pozwanego, jeżeli tenże nie je s t 
stale osiadłym w A nglii, lub jeźli zachodzi praw dopo
dobieństwo ucieczki. Otóż teraz w Londynie Tow arzy
stwo jakieś, urządzające oświetlenie gazem , wyrobiło z 
powodu pretensji o 1.677 funtów szterl. areszt przeciw 
członkom banku anglo-austrjackiego, i w istocie miano 
uwięzić dwóch dyrektorów  banku anglo-austrjackiego, 
p. Oifenheima, i k tóregoś drugiego, w chwili gdy przy
byli do Londynu, ale puszczono ich natychm iast, gdy 
złożyli kaucję. Niektóre dzienniki niem ieckie rozpu
ściły Przy tej sposobności fałszywą pogłoskę, jakoby 
między uwięzionymi był ks. Leon Sapieha. Dowiaduje
my się z Debatty, iż książę od kilku lat nie był w Lon
dynie, i obecnie bawi w W iedniu. W iadomość o uwię
zieniu p. OITenheima jest także, co najmniej, niepewną.

  N ad esłan e . Z powodu artykułu bezim iennego au 
tora, pod napisem : „Nadesłane", umieszczonego w num. 
169 Gazety Narodowej zechce szanowna redakcja umie
ścić następujące oświadczenie :

W stosunkach z drugimi, zwykłem zawsze powodo
wać się przypuszczeniem, że poczynają sobie w dobrej 
wierze, dopóki własne ich postępowanie dowodnie mnie 
inaczej nie przekona. To też i względem twierdzeń p. 
K ornela Ujejskiego, Dziennika Lwowskiego i bezimiennego 
korespondenta Gazety Narodowej o tak nazwanej „gre
mialnej redakcji Dziennika Lwowskiego“ rad przypuszczam 
najlepszą wiarę i nie chcę zadawać im nieprawdy, cho
ciaż z podobnym przeciw mnie zdają się występywać 
zarzutem .

Mimo to  najzupełniejszą praw dą jest, co powiedzia
łem  w dniu 22. bm na publicznem posiedzeniu Tow a
rzystwa narodow o-dem okratycznego, że Dziennik Lwowski

nie jest organem  tego Towarzystwa, i że do składu re 
dakcji jego  n ik t z członków W ydziału Towarzystwa 
prócz pana Gromana nie należy. Jeżeli zatem p. Kornel 
Ujejski, a za nim Dziennik Lwowski i korespondent Gaze
ty Narodowej mówią o jakiejś grem ialnej redakcji, wyni
ka  to  niew ątpliw ie ze żle zrozumianego stosunku, jak i 
wnet po ukonstytuow aniu się Towarzystw a narodowo- 
dem okratycznego zaszedł z redakcją Dziennika Lwowskiego 
Gdy bowiem W ydział Tow arzystw a ujrzał się w konie
czności starania się o organ odpowiedni ku popieraniu 
celów Tow arzystw a i osobną w tym  celu wyznaczył ko
misję, ta  zaś po dłuższych naradach przedstawiła mu z 
jednej strony niemożebność założenia w krótkim  czasie 
nowego pisma, a z drugiej zaw iadom iła o oświadczonej 
Dziennika Lwowskiego gotowości, poddania sie pod k ie 
rownictwo W ydziału, jeżeli go uzna za organ T ow arzy
stwa: uchwalił W ydział, że nie m ogąc mieć na razie 
własnego i od Towarzystwa w yłącznie zależnego orga
nu, nie może także przyjąć Dziennika Lwowskiego za swój 
urzędowy organ, lecz że nie uohyla sie od dawania do
brych rad Dziennikowi Lwowskiemu, k tó ry  zawsze w duchu 
zasad dem okratycznych, chociaż nie zawsze szczęśliwie 
pisywał, i że jeżeli się przekona, iż Dziennik Lwowski 
odpowiada w zupełności zadaniu swemu jako  organu de
m okratycznego, wejdzie z nim w ściślejszy stosunek.

Otóż w myśl tego postanowienia poruczył W ydział 
tejże samej komisji, do której przydał jeszcze dwu człon
ków, a k tó rą  nazwano komisją k o n t r o l u j ą c ą ,  aby 
wpływała w sposób doradczy na ciągłe ulepszanie Dzien
nika. Skoro tedy ani komisja ta , jak  świadczy wyraźna 
uchwała Wydziału Towarzystwa, nie by ła 'redakc ją  gre
mialną, i podejmowała się ty lko  udzielania redakcji 
Dziennika Lwowskiego dobryoh rad względem zachować sie 
mającego kierunku, by tenże Dziennik z czasem służyć 
mógł za organ Towarzystw a narodow o-dem okratyczne- 
go; gdy zresztą wobec tak  określonego stosnnku, ani 
Wydział Tow arzystw a, ani jego pojedynozy członkowie, 
nigdy na myśli nie mieli, ani też rzeczyw iście nie mo
gli brać żadnej odpowiedzialności za redakcję Dziennika 
Lwowskiego: przeto najzupełniej zgodnie z praw dą oświad
czyłem publioznie, że Dziennik Lwowski nie był nigdy or
ganem Towarzystwa narodow o-dem okratycznego, i że 
prócz pana Gromana żaden z członków W ydziału do 
składu redakcji Dziennika nie należał.

Po tem oświadczeniu szanowny korespondent bezi
mienny będzie mógł wytłumaczyć sobie w szystkie w ąt
pliwości, jakie mu się pod względem zachowania się 
mego nasunęły*

Gdy obecnie w łaśnie z powodu niewłaściwego poj
mowania tego stosunku, wzmiankowana kom isja  kon
trolująca się rozw iązała, a więc i opisana styczność z 
D ziennikiem  Lwowskim zupełnie ustała — mam przeto 
nadzieję i tego pragnę, że wywołana pod tym wzglę
dem polemika, tem oświadczeniem, z mojej strony na 
wszelki wypadek ostatniem , załatw ioną zoBtanie.

Lwów dnia 2 4 . Iipca 1868.
Franciszek Smolka, 

i. # "i' - *) * fi ! -j ■ 1 n i .-i •*:: u i ■ <! .
P. r. Korespondencję, a raczej „ Na d  e s  ł a n e“, 

o którem  wspomina szanowny p. dr. Smolka, znaleźli 
czytelnicy we wczorajszym numerze Gazety. Dla bliższe
go wyjaśnienia powyższego l i s tu , podajemy tu  ustęp z 
„Odpowiedzi p. Kornela U jejskiego," na k tó ry  odpow ia
da tu dr. Smolka. Ustęp ten brzm i:

„Jest pewnem, że Dziennik L w o w sk i, chociaż przyją 
bliższe określenie tytułem  : „Organ dem okratyczny", nie 
jest organem Towarzystw a dem okratycznego, zaw iąza
nego we Lwowie. Pomimo tego , chcąc zjednać sobie 
powagę, k tórej nie miał, chąc stać się dziennikiem  pol- 
sko-demokratycznym, czem nie by ł, uprosił pięciu człon
ków, należących do Towarzystw a dem okratycznego (z 
których czterech należy do W ydziału) do' grem ialnej r e 
dakcji tegoż dziennika, a niżej podpisany wliczony był 
także do zaproszonych. Czynności ' tej gremialnej re 
dakcji były  następujące: schodzić się raz na tydzień dla 
przedyskutowania wszystkich kw estyj, mających być 
podniesionemi w numerach Dziennika następnego ty g o 
dnia; delegować ze swego grona dwóoh członków, k tó - 
rzyby dopilnowali zapadłych uchwał, prowadzili kontro
lę Dziennika, odczytywali ważniejsze artykuły  przed dru
kiem, a w razie naglącym zwoływali w ciągn tygodnia 
całą grem ialną redakcję, w celu rozstrzygnienia przez 
większość głosów kwestyj spornych."

Ostataie wiadomości.
Ministerjum handlu zezwoliło na urządzenie 

216 nowych nrzędów pocztowych dla Czech. 
W tem samem ministerjum pracnią nad planem 
austrjackiej sieci kolei żelaznych. Te linie, któ
re przyjęte zostaną w tym projekcie, beda przy 
podaniach o koncesje wyłącznie uwzględniane. '

Aresztowano w reszcie jakiegoś majora hon- 
Wftłlów, podejrzanego o zgładzenie Bemezkyego.

Po powrocie dr. Herbsta z Marienbadu, we
zmą krótki urlop dr. Giskra i dr. Hasner. Giskrę 
zastąpi hr. Taaffe, a dr. Hasnera minister spra
wiedliwości.

Rada miejska w Białe uchwaliła protest 
przeciwko alokacji papiezkiej.

Królowa angielska jedzie pod imieniem h ra
biny Kent do Szwajcarji przez Paryż, gdzie od wi
dzi cesarzowe Francuzów.

Dnia 23. Iipca podpisaną została ugoda wzglę
dem wydzierżawienia monopolu tytoniowego we 
Włoszech.

W pobliżu Ruszczuku zaszła potyczka między 
Turkami a powstańcami bółgarskimi. Wojsko tu
reckie odniosło zwycięztwo i położyło wieln po
wstańców trupem.

Zapewniają, że poseł hiszpański w Londynie 
zawiadomił rząd swój o wyjeździe Prima i podró
ży jego domniemanej do Lizbony. W Madrycie 
spodziewają się ogłoszenia stann oblężenia. Przy
jaciele rządu niepokoją się.

Telegramv „Gazety Narodowej. *
P eszt dnia 24. lipea Izba posłów 

sejmu węgierskiego przyjęła wniosek Wydziału, 
naganiający petycje stronników Madarasza o 
zmianę ustaw z 1867 r. Petycje same, pokry
te  falszywemi podpisami , przekazano minister
stwu dla wytoczenia śledztwa.

B elgrad d. 24. Iipca Książę Kara- 
dłordźewicz przesłał mianowanemu urzędownie 
dla niego obrońcy rozkaz telegrafem , aby nie 
zastępywał jego sprawy wobec sądu przy
sięgłych.

L ondyn d. 24. Iipca. Na posiedzę 
niu Izby wyższej lord Malmesbury doniósł, że 
komisja wojskowa w sprawie wniosku Moskwy 
o usunięcie kul pękających, zbierze się w P e
tersburgu.

K u r s a  z dnia 24. Iipca 1868, godzina 1. 
min. 50 . popołudniu.

W iedeń. Pożyczka bezpodatkowa 60.50. Akcje 
K arola Ludwika 209.75. Kolej siedmiogrodzka 152.—. 
Kolej południowa 182.80. Kolej państwowa 253.80. Kolej 
fiinfkirch. 167.50. Kolej iwowsko-czerniowiecka 183-75. 
Kolej północna 188.75. Kolej Rudolfa 1. emisji 112.—. 
Kolej Rudolfa II. emisji 145.—. Kolej Franciszka J ó 
zefa 162.50. Kolej alfóldzka 159.50. G alicyjskie obligacje 
indetunizacyjne 67.25. Losy 1864 r. 98.80. Napoleondor 
9.09%. Pruski kuran t 1.68. Usposobienie stałe.
K u r s a  z d n ia  2 4 .  Iipca  1 8 6 8 ,  go d z in a  6 .

m in . 50. p o p o łu d n iu . 
k r ^ ^ T‘e d e oiV £,ożyc.z.ka  bezpodatkowa 60.50. Akcje 
kredytowe 215.20. Akcje K arola Ludwika 210.—. K o-
°  i P„0ł“du , 0 «Qa 182,V30,- Kolei państwowa 254.10. K o

lo  2 - T ‘i KT0leJ  ,alfói<Dka 159.75. Losy 1860
o t  Ludwika obligi pierwszeństwa 11.

emisji 89. . Lwowsko-czerniowieckie obligi pierwszeń
stwa 76.2j. Napoleondor 9.08%, Spirytus —. Usposobienie 
st aie.

Paryż. R enta 3% 70.07.
W ro c ła w . Pszenica 107. Żyto 69. Owies 38. Rze

pak zimowy 174. Koniczyna —.
B erlin . Moskiewskie banknoty —. Akcje k redy

towe 96%. G alicyjska kolej 93% . Kolej państwowa 
151*/,. Wiedeń 88% . Usposobienie stałe. Pszenica —. 
Żyto 55. Owies 31.
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Gospodarstwo, przemysł i handel.

Cennik giełdy
we Lwowie , d. 24. l ip c a -

I- A k cje  u  sztukC*
Kolei gal. K ar. Ludw* • *
Kolei Lwow. Czerń. * * ‘
Banku hyp. galic. . • • ‘
Papierni ezerl. be* ayw*
II. L isty zastaw ne za 1®°
Tow. kred. gal. m. k . l  §
Tow. kred. gal. w. »■ f
Banku hypot. galic. f

III. O bllęi za 100 zlr.
Indemnizacyjne galic. • ’

d tto . W k. krakow.
d tto . K s. bukowin*

Pożyczki głodow . z J* “ r 
P ierw . kol. gal. K- L* I* 

dtto dtto  dtto I • ‘
d tto  d tto  LW.

dtto  dtto dtto II. dtto
IV. Monety*

D ukat h o le n d e r s k i  • ■ ^
D ukat ce sa rsk i * ’ ‘ ,

: :
Babel d tto  i  •

Talar pruski srebrny . • 
p ruskie bilety kasow e * •
Srebro ..................... ....

Sprzedano: Rzepak I°?)^lyipk').
fbtw 8 .1 0  (na s i e r p i e ń  ab Gró
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O  w id o k a c h  z n iw  W . .gt< handlu) 
aze Austria (organ urzędow ym  .H. zmiona, 
w nie bardzo róiow em  świetle- - j„£ p rzy 
owsy (z w yjątkiem  górskich) l lay J 
kiełkowaniu doznawszy uszczerbku p 
posuchę, teraz wygladaią bardzo smutno. 
Gdzieniegdzie tylko o c z e k iw a ć  można za- 
ledwo średniego żniwa. S iana w pierwszym

pokosie zupełnie odpowiednie, nie pozosta
wiają żadnej nadziei co do potrawu. Dziś 
już gospodarze zaczynają sprzedawać część 
inwentarzy. Lepiej rzecz się ma z roślinami 
okopowemi, którym podpomogły deszcze, 
padajace pod koniec czerwca. Owoce wszę
dzie pieknie się udały. Chmielniki żateckie, 
litom ierzyckie, tudzież po części chebskie i 
bolesławskie rokują  dotychczas zbiój; bar
dzo dobry. ,

Do ministerstwa w ę g ie rs k ie g o  nade
szły ze wszystkich komitatów sprawozda
nia. Porównanie z rokiem  ubiegłym w yka
zu je , że 9 komitatów, jako  to  Zemplin, A- 
bauj, Lngh, Somogy, Krasso, Oedenburg, 
Preszburg Veszprim i Eisenburg ma gorsze, 
8 zaś lepsze zbiory niż w roku zeszłym, 
jako  t o : Ostrzyhom, Neograd, Górnór, K o
mom , Bihar, Sabolcz, Bacs i B aranya. W 
17 kom itatach ogólny rezultat i speranda 
równa się rezultatom tam toroeznym.*.

Nowe m o n e ty . D zienniki wiedeńskie 
donoszą, że stępie do bicia nowej monety 
zdawkowej w sztukacb po 5, 10 i 20 cent. 
już cą gotowe, i że w tych dniach rozpo
cznie się bicie. Nowe te monety będą pu
szczone w kurs prawdopodobnie dnia _ 1. 
sierpnia br. Jednocześnie pójdą w obieg 
nowo wybite monety w ęg iersk ie ; złote, 
srebrne i miedziane.

Lw ów  d. 24. lipca. (Ceny produktów na 
targowicy publicznej urzędownie notowane). Mie- 
rzyca pszenicy 4.24, żyta 2.93, owsa 1.90, 
hreezki 2.80, kartofli 1.25. Cetnar siana 93 
cent., słom y okłotowej 58 cnt. Sąg drzew a 
bukowego 10.28, sosnowego 7.17.

{F.) W ie d e ń  dnia 22. lipca. O k o w i 
t a  ucierpiała tego  tygodnia na pokupie i 

cenach. Przy g}abym odbycie płacą za 
grądus zbożówki z ręki po 52 -5 2 %  c. Me- 
laski niema na targu. D latego też cena 52 
f ’ .z? grądus jest ty lko nominalną. Z wy- 

k .k,u . Pomniejszych zamówień na 
w rzesień-pażdzw nik po nenie 53 c. za gra-
S0bieniemmdałe zaniedbana całkiem . Uspo-

M inisterstwo handlu nie mogąc dójść do 
końoaze wszystkiemi naraz zarządam i kole- 
jowemi, próbuje teraz traktow ać z pojedyn- 
czemi zarządami o reform ę taryf. Zaczyna 
od kolei północnej cesarza Ferdynanda, jako 
jednej z najstarszych w monarchii. Rozum ie

sie samo przez się, że świat handlowy mo
cno się interesuje ewentualnym rezultatem 
tych rokowań, podobno na długo jeszcze 
bezowocnych.

(Mr.) W roelaw  dnia 22. lipea. Na tu 
tejszej giełdzie zbożowej notowano d z iś . 
Zyto 2000 fnt. cłowych na lipiec 52%. PP1®®" 
sierpień 49%, wrzesień-pażdziernik 48 /■*
pażdziernik-listopad 47% talarów (1 talar 
pruski =  1.57 złr. bez doliczki aźja); .psze
nica (za 2000 funtów cłowych) na lrojec oo 
ta l., jęczmień (2000 fnt.) na lipiec 53 tai., 
ow ies'(2000 fnt.) na lipiec 48% tal*, rzepak 
(za 2000 fnt.) na lipiec 81 talarów.

Na targu berlińskim  ołacono przedwczo
raj woły za cetnar cłow y wagi mięsa l i  ao 
17 ta l.; ceny nierogacizny z powodą upa
łów spadły cokolwiek, z a  cetnar wagi ,mię
sa osiągano przy wyborowej jakości 
talarów.

J f l T

w 01-
C i ę ó ć  a r i ę d o w a *

K o n k u rsu . Posada uocztmistrz 
pinach za kontraktem  i kaucją 200

L icytacje. Sąd powiat.‘kolbuszowskj
sprzedaje d. 11. i 18. sierpnia b. r - J* 1 
pod 1. 294 w Kolbuszowej; cena 150® •
Sąd kraj. we Lwowie sprzedaje d. • j_
pnia, 28. września i 26. październik 
nośc pod 1.656 % we L w ow ie; cen 
zlr. 74 ct. ,,

Edykta. Sąd obwodowy wr Prze^ zie 
zawiadamia Pauline Daniszewską °M(i|, fiSza 
płatniczym pto CÓ złr. na rz®cz.„.,nowski 
Sterna wydanym. -  Sąd obwod. tarn Q
zawiadamia Karolinę z Hornów K e p i^ ą  .
pozwie Lazara Maschlera pto 3.000 z 
P —  -  Sąd powiatowy w Halicze za

cenowiczowę o pozwie Mirona i Parascewn 
jaeenowiczów względem zaintabulowama 
ich prawa własności na % części gruntu 
Kropiwiska zwanego ; term in 21* w rz e Ś D ia . 
— Sąd obwódowy w Nowym Sączu zawia
damia masę spadkową ks. Józefa  Szczur- 
kowskiego, tudzież Macieja i Katarzynę 
Batorów, jakoteż Kazimierza i Rozalię W il
czków o pozwie gmiu Czarny Dunajec,"Wró-

blówka, Podczerwone, Chochołów, Witów 
Dzianisz i Ciche względem ekstabulacji 
pewnych praw ze stanu biernego dóbr C zar
ny Dunajec. — Sąd obwodowy w Sam bo
rze zaprotokołow ał firmę Izrael Hauptmann 
et Comp. uprzywil. fabryka skór «  Bole
chow ie.

T elegrafow any kurs w iedeńsk i
z dnia 24. lipca

O blig.dług.państ.5%  na 100 zł. m. k. 
Pożycz, nar-18545%  za 100 zł. m. k.
Losy z roku 1860 ............................
Akcje banku nar...................................
r ” , To warzy st. kred. na 200 gl. 
Londyn 10 fot., sterlingów . * . 
Łiukaty cesarskie sztuka . . . .  
krabrp za 100 zł. w. a ......................

%
W iedeń 23. lipca.

M etaliki na wal. anstr. 
Pożyczka naród. . • •
Metaliki na m. k. • • 
Obi. ind. niż. austr. . •
» „ węgierskie . •
„ „ chor. i sław. •

„ g a licy jsk ie . *
„ „ bukowińskie •
„ „ siedmiogrod. .

P ożyczk i loicryjne.
Oblig. gal. pożyczki głodo

wej z r. 1866 . . . .
Losy poi. z r. 1839 (cale) 

n ■ „ 1854 . . .
„ „ „ 1860 . • ,
,  „ „ 1864 . . .
„ „ srebrnej z r. 1864
n •  ■ z r ,  1865
„ kredytow e . . . .
„ ks. Esterhazego . .
„ ks. S a l m .......................
» hr. Palfy . , .
„ ks. K lary . , , . ,
„ hr. S t. Geńoi* . . .
„ ks. W indischgratz . . 
„ hr. W aldstein . . .
n Rudolfa i i * , . .

Płacą
zł. I c.
56150 
6315 
59|50 
86100

100125 
170 OO
8 0 100  
88100 
98 50

138 50 
175 0Q 
n  50 
36 75 
40 00 
33 50 
23,00 
21,50 
14 j 50

W. A.
z ł. | c.

59 70
63 75
88 20

739 00
214 90
113 80

5 41
111 35

Żądaj
zł-l c.
56 65
63 60
59 70
86 25
77 35
77 00
67 50
67 00
71 00

100 75
171 00
80 50
88 50
98 70
70 00
72 50

139| 00
ODO 00

40 50
37 25
41 00
34 50
24 00
22 ÓU
15 00

Listy z a s ta w n e .
Banku narodowego 1 . .

w monecie konw. , 
w walucie austr. J J0 

Galio. Zakł. kred. 4% . .
Gal. bank hipoteczny . . 
A nstr. Zakładn kred. ziem.

Akcje banków i przem.
Banku naród, anstr. . . .

„ anglo-austr ■ . . 
Zakł. krea. dla h. i przem. 
Kolei półn. Ferdynanda 

„ Karola Ludwika . . 
„ czerniowieckiej , . 

P rior. kolei Kar. Lud. za 100 
„ „ lw. czem . za 100

Kursa zagran iczn i.
(3-mieaięozne.)

N a p o le o n d o r y ......................
Augsb. 100 złr. nr. -  . . .
Frankf. n. M. 100 .
Hamb. 100 m ark. . . 
Londyn 10 fot. .
Paryż 100 frank. ‘ ’ ’ 

23. iipca*

98 30 98 50
93 60 93 80
74 00 74 50
88 00 88 50

100 50 10J 00

739 00 74] 00
156 75 157125
211 90 215 10
1897 00 1900 99
209 60 210 00
183 75 184 25
95 50 96 00
77 26 77] 75

9 07 9 08
94 90 95 25
95 25 95 40
84 10 84 20

113 80 114 Oo
45 10 45 20

Renta 3%
* I 70ł20! 0o|o0

P ociąg i k o le i żelaznej 
K arola Ludw ika:

Odchodzą ze i wo w a

z Kr a k o  w a
o g* 
o g. 
o g.
o g.p__ n o u« li

Przychodzą do L w o w a  o g. 8. m. 40
» n o g.
, do K r a ko w a o g.
» » o S-

5. m. 10. r.
5. m. 20. w. 
10. m, 20. r.

8. m. ,4. w 
w.

8. m. 32. r* 
2. m. 54. P
6. m. 15. r.

P o a ia g i k o le i ż e la z n e j L w o w sk o
C z e rn io w ie c k ie j:

Odchodzą zo L w o w a  o g* j j£
6. 25 m.  r

PrzyohodBł

o g. 
o g*

» C z e r n i o w i e o  g.
„ g.  o. 30 m.  w.

do L w o w a  o godz. 5. rano.
,  o godz. 5. w ieez

do C z e r n i o w i e o  g.  8, i 5 „ 
i  0 «• 8, U  «ł



NAUC7. fC IE L  BUCHHAITERJI
świeżo do Cwowa ir z y b jły , podejmuje się  
w yuczyć  k a ż d e g o  pod g w a ra n c ją  buchhal- 
te rji pojedynczej i podwójnej w zawodzie 
przem ysłow o - handlowym, gospodarczym 
itp ., każde i w przeciąga 1 tj godni za wy
n a g ro d z e n i tm  po 20 _łr. za każdą.

Wiadomi-ś n p, Schulza między godz. 
8—10 rano i od 3—5 popułudniu w domin 
W go. dr waciejowskkegu przy ulicy Hali- 
c ’tie i Dr. ,452*/, 2331 1—3

| i. 1 S I A T Y c  z  i  so
w obwodzie Stryjek.m, prsy goieiribu po
łożone, mj\ę od miasta Stryja ‘'dlęgłes, 55 
do wydzieiźawi.;pią; „bjętość 50f> mprgow 
orne/o pola, 30 sążni siajii, i ■ >0 morgów 
w s p ó l n y ż gromadą pastwisk, któri w 
tym roki będą rozdzielone; l500.tłr. ,z pro-

ąofii.T jJjjj ‘ i

GAZETA NARODOWA z dnia 25. Lipca 1868.
 i !------------------ ain | i .nimi*— . •ejhibnas—r, rti iCTT-—r.—frrrS' f

Młpdj człowiek p iero  ź W arsza ■
wy prz>t>yły_ posiadający język i polski, 
ratcuzki, niem iecki i ru jk .* ) , obeznany w 

Łacbhalterji pojedynczej i podwodnej, Ps
trzony chlnbnemi św iadectw am i, poszukuje 
miejsca w jakiejkolw iek handlow ej lup p rze
mysłowej branszy. . ■

L isty  uprasza sie f r a n k o  8n „**• *».
p o 3 te r e s t* n te ^ L ^ jó w ^ ^ ^ ^ _ _ _ ^ £ ^ 2 1 —3

J  ę z j k ó w  ̂ J1
francuskiego, niem ieckiego, polskiego i 
ruskiego*) udziela now oprzybyły nauczyciel 
z k'v, ran c .ją  wyuczeniu v* ciągu 6 m iesię
cy mówienia i pisania każdym z tych ję 
zyków , wł a mą  praktyczną metoda. W n  
r l k l p rz y s tę p n e . 2333 1—3.

-Wiadi m ość ,u p. Szulca ulica H alicka 
dom 'r . Maciej jw sk ieg  ) Nr. 452% od 8—10 
-ane  i od 3—5 popołudniu.
» Uyluie podanjjeiyka moskiewskiego lamiasi ruskiego.

L . 67ał* i

Obwieszczenie.
V

Następujące docLody kr. roln. m iasta 
Jaw orow a będą na czas trzyiecia t . j. 'd  
1. s ty cz r.a  186£* do nstatp iega grudnia 1871 
przez publiczną licy tację  najz ięcej ofia ują- 
eemu w dzierżaw ę wypuszczone, a m iano
w icie :

1; praw u propiuai ji wódczanej z ceną 
wywołania 12.850 złr. w. a.

2) prawo propinacji miodowej z ceną 
wywi łan ia  181 j ł r .  w a.

3) m iejska jz t s a  i praw o rzezi bydła 
w tejże z t sną wywołan'1 283 złr w. a.

t) praw o używania i dochoau z miej
skich w ag i m iar z ceną wywoł»n''a 40 z łr .
24 c t  » .  z " "

L icytacje  te oabęćą się w urzedzie 
gminnym w Jaw orow ie w następujących 
dniach i w zwykłych godzinach Łaucela 
r y j n y c h r t ' . u ,«

1. ua propinację wódczaną 10 sierpnia 
1808 pierwsza, a  w razie nieosiągnięcia 
pom yślnego rezultatu 14. rześnia J868 
druga, a - 12. październiku 1866 trzecia licy
tacja;

2. p a  propiuacię -liodow ,, 11. j-erpnia,
15. w rześu.a i 13, pa: dzjernika 1868;

Si na praw o rzezi byuta w ja*i*i m iej
sk iej 12. sierpnia, przednia i  li-  fiąż-
dzierLik l 1868;

4. na p ran  o pobierauia dochodu z m iej
skich u ra r  i wag 13. sierpnia, 16. wrzeuu:a 
i 15. październ ika 1868.

TV udziału w tych licy tic jzch  panów 
przedsiębiorców , zaopatrzonych w 10-pró- 
centowe' wadjum od ceny wywołan:a, z tym 
dodatkiem  ;przejmie -zapsuaza się, że w - 
runki licy tacji :ażd«go czasu ». rzędzie 
gminoym prze jrzan e  być1 mogą. 23381-3
Od Zwierzchności gminnej kr. woln.

BV m ia s ta .
Jaw orów  d- 21- lipca 1868-

a . % T m £ \ifA io b k

w są intratę 
miejscu.

Zgłosić

sznku- 
stoso- 

słę a właśi icieła na 
2335 1 - 3

.o t

V  s i u j s  I l u  g o s p o d a r z y .
Ż y to  sza m p a ń sk ie , nadzwyczaj 

plenne i Wcżćsue, ^  D y d ia ty c z a c l i  
poczta S ą d o w a  W is iu ia J e s t  do na
b y c i  po 8 złr. korzec. 2313 2—3

-tar-

8 0 0  situk owiec
popraw nej rasy, j o t  do s p r z e d a n ia  
z powodm .bra1 i ptszy urz n  powódź i 
gradobicie, w Ko w ałów ce, poczta Ita -  
n a » * e r zy sk a .  2333 3—3

©la goipodfń!
W księgarni Karola Wilda we Lwowi e
wyszły i sa do pabjjpja we wszystkich 

księgarniach' krajowych
: lVą|le> i te “*•* 2218 s -6

i ua długoletnieib ‘doświadczeniu oparte

P r z e p i s y
do robienia n a j i o s k o n a l s z y c h  
konfitur, konBe r v ,  korapn- 

t o * n IfldÓT- .tp; ,
przez J jo m a s .a  O r-n g o ro w icra , po
świadczonego tnkieruika. — Wydanie dru
gie, poprawne, 21 str. w 16, 1868- Cenai40ct.

Jr-  »J)la gospodyń
iaioy)fi3liiii;^b nagiOn

W | f t i D ę „ , )  

dla młynów tI pęrpwych 
i dla gospodarstw.
Skarb 1 Mo9zkow ma na sprzedaż 

pszenicę S a iid o m ie rk ę  i B a n a c k ą  
po 11 zlr. korzec. ‘

Posiadają« parow ą mlocarnię 
ma j u i  naoiłóóouej >00 korcy z 
,ra6  rzeczy w istą  feffectiv) prze
szło  170 funtów *i«d.,'tak, iż jest
w mt żnrści. skolitraktowaó na s ie r 
p ień  1000 do 200t korcy Iqoo Mo- 
szków albo loco Lwów.
' ■’ Uprasza o przesłanie ofert pod 
adresem': „Adm inistracja Moszko- 
w a , poczta Sokal- 2275 4 -8

Naturalne 
flran cu zk ie  i 
h is z p a ń sk ie

T i m r  ■  w r  a . .
Największy austijack_ bandćl win wywu- 

- j z owych i przewozowych

Aleksander Floch
w  W ie d n iu ,  B a c k e r s tr ą s s c  N r  8

poleca swe wjborne gatunki win pra
wdziwych węgierskich, austrjackicb, fran- 
cuzkich, i hiszpańskich win deserowych
nicfalazowauyeh, po nastCpnli! przytoozo-
2196 pych tanich cenach Ia‘ 1 17-24

N a p e łn ie n i  n u tn r: dnż u  f l a s z k a :
złr. — 40 ct.
» _ '1 °  »- - 7 0  „
n 1-20 „
,  2 50 .

F ę s la w sk ie  czerw ., lun białe
Aussticu . . . . „

R h s te r  _ł,usbrurh ..........................
Tokajskie . . . . . .  „
Tokaj esencjonainy . . ,  ' „

W m a z Boraeaux,:9I>
Mćdoc, St. Ju lien , Kt. E stćphe złr. 1.70 ct. 
Cbateau M ii.puz . . . .  „ 2.50 „ 
Chateau Lafit.te grnud vin „ 3 .— „

Szampańskie:
2.50 ct.
2.50 
3.75 „

Gieslea et (3o. Heids ek et Co. złr. 
Napoleon grand vin . . . „
!>ubertiue et Oomf . . . .  „
deba^yw idW ina deserowe:

J laćtt Lunel, Old .Sherry . złr. i.—  ct.
Malaga bardzo itarj . . „ 2.&0
Madeira d r y .............................  „ 2.&0 ,

Ekspsajuje Bię na zi łowienia jzóś iu 
(6) Qąązi w w paczce na rozmaite gatunki, 
i we daszkach na V. wiadra ujezwłucznl* 
za podraniem ńależytośei prze- pocztę lub 
przesławszy i b o i , nie fr»n.mją'ć. IJokła- 
dne cenniki przesyła się za Larmb franko.

Odbiorcom zna mniejszych iloś i, re- 
i>r,iuratorom, handlarzom win i wiaśricie-

bat.* lom hotolów odstępuj' s ie  oiobn-, n
: JUdtuł‘<3 ‘jinulKOiolu assiiiil | tu''. 'r,i '-jŁ - so

-!oq ui. . iig  
Ces. król.

tpiilnii^

galicyjski
U’.W .t iu s id ó lir . t e k .a  . - . 8 8  a i i - o a o l  ( a j l  „ Ib . . , ; vbvi jł8  . ,rfw -rfwd ^ t U b  ! ‘ w . '

Z a l s l a d .  f c r e c ^ y t G  w y  w l o s c i a r  L s l £ j .

-o itao ji m sbrw ooc iav_ili)n rł r r illiw.

I W l i ł U l h N I E f l E .
ettil

Zakład K redytow y w łościański zawiadam ia ninieiszem , iż osiągiiaw szy  ilość cz łon 
ków  nad liczbę statutami przepisaną, i zapew niw szy sobie odpowiednie fundusze do u d z ie 
lenia pożyczek , przystępuje do ukonstytuowania i ostatecznej organizacji sw y ch  biór, po- 
czem  rozpocznie bezzw łoczn ie  sw oją działalność.

Celem otrzymania pożyczk i potrzeba, aby w łościanie, życzący  otrzymać pożyczkę  
z Zakładu tego, postarali się zawczasu o potrzebne dokumenta, dotyczące owych posiad ło-' 
ści, na których iiypotekę pożyczkę osiągnąć zam ierzają, a to :  dekret dziedzictwaj kontrakt 
kupna i t. d., między którem i iokum entam i potrzebnym jest niezbędnie arkusz indywidualuy 

Dzień otwarcia ZakladW og łoszon y  będ zie  następnie; oprócz t e g o  otrzym ają w ło 
ścianie którzy iuż do Zakładu przystąpili i w kładkę pTżepisaną uiścili, na ręce naczelnika  
gm iny osobne z m  : tdorajenie wraz z pouczeniem  o potrzebnych krokach w celu podejmo 
wania pożyczek , hown

R ów nocześnie w ysłaną zostanie komisja notarjalna celem  opisania obciążyć się  m a
jących gospodarstw .on ,

Lwów w L ipcu 1868 roku.

| 1  Jana Jankiewicza
(niegdyś Jana Paw>a P iile ra )

zaopatrzona w nowy zapas czcionek i przyrządów dr ikarskich w naj
świeższym guście, poleca się do wykonania j przyjmuje wszelkie zleceni", 

do zawodu aztuki drukarskiaj należące,
jako to : D zieła i broszurj wszelkiego rodzaju (w języku polskim, ruskim i ricmiockim), 
tabele i raporta przy gospodarstwie potrzebne, programy i listy zapraszające i polecające, 
bilety wizytowe i nagłówki listowe, formularze przemysłowe, winiety, cenniki i etykiety 
kupieckie i aptekarskii w' i zmaitych kolorach papieru i d ruku , kwity i rachunki, ja- 
dłuspisy, listy ładunkowe, kartki pośmiertne i Wazeikiego rodzaj i uwiadomienia; posiada 
również czcionki hebrajskie, przyjnmjąc w tymże języku wazelkie d ruk i, wykonując or„z 
takowe jako też wszystkie wyżej .yyuiienione, a w ten zakres wchodzące roboty, w naj
krótszym czasie i p c .  c e z x a  r. B l u a z u i c J  a z y o Ł

Są tamże do nabycia w-z dkie druki dl“ urzędów gminnych, jakoteż tabele i me-
tryJ . d 'a duchowieństwa obu obrządków itd. itd. ŻamówieniŁ ząpiiejscowe wyko-
BWi"Jalf naj^pjfjgznipj —j ^ rfiki ząpą^pw:^,pdwrotną poąztą odse^ ZJ44 2 - 3

P. T. na liośmcy polowania
zechcą przyjąć do wiadomości ża wyrabiamy nieustannie broń m yśliw sk ą ' i sztnćce 
strzei ckle w edtag w^zelkicli ,dy Je m ów jakości nzuauej z1 najlepszą . policzamy 
takowe jak uajtaniej. Pogłoski, jakobysmy .wyłącznie' zajmowali się wyrabianiem br - 
ni wojskowej, »» kłrmatwAmii tendeucyjnc mi których zamiar łatwy do od- 
gaunienia. Ob»kiadezair, równo :zeąnfo, że w Zadnem z miast mouarchii ap-trjackiei 
nie mamy składów filialnych broni i upraszamy ) wystosowywanie zleceń łaskawych 
wprost do nas,. Praga, w lip iu i«68.

2 2 8 0  3 - 6  4 . V. hebeda  s y n o w i e

c. k. u p rzy w . n ad w orni fabrykanci broni, książęco-brunświccy zbrojmistrze.

W ystawa przemyśłowo-roinicza w Pleszewie.
W  d n iach  7 i 8. p a ź d z ie rn ik a  1868 r .  odbędzie s ię  w  P le sz e w ie  

o g ó ln a  w y s ta w a  p rz em y sło w o -ro ln icza .
Udział w wysiawie tej brać mogą wszyscy bez wyjątku trudniący się 

przemysłem rolniczy n. a zarazem fa,b ykanci i rękodzielnicy, wyrabiający 
przedmioty ku potrzebie rolnictwa. ‘ 1

Podpisany komitet urządzający zaorasza uniejbzem gospodarzy, leśni
ków, ogrodników, fabrykantów, rękodzielników i t. d., w ogóle wszystkich, 
którym na podniesieniu gospodarstwa i przemysłu rolniczego krajowego zale
ży, do wzięcia udziału.
z g ł o s z e n i a  s i ę  p r z y j u i u i e  d o  1. w r z e ś n i a  r. b. sekretarz Towa 

rzystwa rolniczego powiatów Pleszewskiego i Odolanow jkiego:
*n y . Stanisław Scianfecki w Karminie pod Pleszewem.

Z  polecenia W ydziału rolniczego powiatów Pleszewskiego i Odolanuwskieg 
K o m i t e t  u r z ą d z a j ą c y :

C. Bogdański, A. Broekere. J . Czapski.
W. Koszutski. 1. Lipski. K. Miłkowski.

W Kadoński. St. Sezar ieeki.
.iloyseiog i Jo^satjfiJ.uliiMT T ą c z ą p o w s k i ^ . Ę , .  górnicki. 3 -5

Lniana lokalu. Local-lferanderung.
r*. 1- - i . t j :

10 .1.: ai;. ow.a aid;’ ; ,

K fi n t o
s* '  ̂ flfi UjłllJj |  ̂ a

domu handlowego
m’  Ji ob ii 'fi 1 . j

'0B3lW'('ISOa

D ai
jy^roldiąBJl isj 2«.:

C ^ o m p - t o i r
"jyjsa.cclsm ,nimc.:wajl ,o:.ai9î uo
des &roishandlungshause9

I
 znajduje się av kamienicy paoa J a 
na P ieczyńskiego pod I. 361 przy 
placu Marjackim na 1. piątrze i po
leca się dc wszelkich interesów ban
kowych, jako też i do knpna i 
sprzedaży obligacyi rządowych, 
przemysłowych i monet.

uioini 2319 2 - 3

befindet sich im Hause des Herm I 
Johann Pieczyński Nro 361 aipl 
Marienplatz, 1 Stock, und empfiehltl 
sich za aMen Bankgeschaften, w ief 
auch zum 'Ein- und Verkanf yon. 
Staats- nnd Industrie Papieren und| 
Miinzea.

} 2314 3—t
111 Jis iriASO ar'

.billi I9tl.il
j '^ lVel j

Jiomitfl sąlożprleU-w. 0 i
^wolo -IJtUJfl*

K ute,
mi* « Ł ____

ńo odrsż«Dls i ozów z tow vaa ii 1 ełfżarowych, 
(10-letn‘a gw niancja)

Wa g i  anos^ąoe ciężaru.
501160 7u <C 100 153 *00 300 etn, 

ceŁ 35ÓT40J. 450,600

1 i * | ( .  ( 'Jt^aotsoo j  ■ *1 " fe>5o.t*i ».,m<raod'{w.
c k. urząd cynientnlczy w  W iedniu zbadane i ostem plow ane sia ł

a  l  u .  « *  w  a -  K « »  a s m .

Kota wa^ir decymallna 
CZiroroKątna.

w w -  4

W aga balansowa.

u i .550,650, 760, 900
_ 0i “ ® dowaieniaJbjcdła.ńayatemn decy-
Irtw niorno1 4 gw arancją), do ważenia wo-
łwr<h innvpS*nlln y ’ ow'eo, krów , cieląt i rozm aitych  innych puedm iotów
unoszące c.eżan, ^  2(J ^ 5  30 ce tn a ró #

• ńn< l  e^ r , DotrrTeh''»’ -12? ’ 160, 180 bez poręczy jedna*  Z f Zebnemi do onvchżp ciełarkam i
W agi z poręczam i i Jaz , B z c ie ż : r L m f k a ż d “ o 
15 złr. d roższa; z żęlaznemi p o fęczam rlecz  tak
i e  w raz z c i^ a rk a m 'o 5 0 z ł r .  droż za kaźn wa^ 

K u te , przez c. k. urząd cymentniczy w w ;e 
zbadane i ostem plow ane w ag , d ęey m a in e  ozwó 
rokątne (8-letn .z gw ar« ,cJa) 0 s,fo „no 
żaru: 1 2  3  5 10 15 ™  25 30 40 50c .
cena 18 2 2 >, 35, 45, 55, 70, 80, «0, 100, l io  zj r. 

W a c i  decy®*®*11® ( sy8t‘ P?Je 1’ 8zalki ^mise-
czki) Jo  h Wśłdłńg | y cz.enm^ n n fi0 Z70e 80?Żfr ' ru  1 2 4 10 WJ 30 40 50 60 70 80 ft.
c  ena^T ti, 7.50,12, 15, 18, 20, 22, 25,26.50, 3-) złr.

Sakouiee wagi i ciężarki wszelkiego '(.Jzą^. /.amówieuia z prowincji uskute 
w »>-Tnla'*4 8I? nleżwłócznie za gotówką lu i za przekazem n j noczc ie.
Ł  B U k a k y i ,  W a a ę e . , . 0  feew.ntae F a b r l k i a t .  W ien .

Skład g łów n y: Sfadt, S in gersfrasse N r ^ l O ^ | e n ^ abrs,k a . v . Hnndsthurmferatr W8c Nr. 89, nnd G.ies jgass* Nr. 3f

Wydaw c a , WiUHą W . SmpcłiOWSki,

Skład fabryczny towar: w pi ankowy oh
22̂1 bo Karola Kctoer 6_ 6

w W iednia, K arn tn erstrasse  Np. 34,
poleca swój obfi y t>kł>id wszelkiego rodzaju fajek 
piank uwyeh, cygarniczek, pudełek (etuis), jaku też 
wszelkie towary tokarskie'. — Zlecenia wykonują się 
jak najaku.utniej i najtaniej za przekazem poczto- 

_______   wym. Cenniki i wzory rozsyłają się zadarmo i franko.
W iedeń, ILprntnernng Nro 15.
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Świeżo otworzony

B A Z A R  0 R I G  P A P I E R O W Y C H
Wjeduiu, Kfirntnerr ing N r. 15, naprzeciw pałacu 

k lę c ia  W®r t«oib“rg,
znany i słynąć^.ff. -am ienuei i im nktua nr, usługi, poleca swój

w i e l k i  s k ł o d  najnowszychijcIituK[fit i s  : . jar ■ ...4 , . . 4 . , J
tranruzkicn i angielskich ofed 'papierowyth,

! sr»fl p0 |5  ct j <|roł 0j. I ^
Z ł obicie 1 poko ju  O jętośoil^ Ir.bez szpaleru 4  z ł r .ę p  c t.  i wyźei

. m v ę z o u lir.' ł rłl' - ^  *a’i j y | ^pptlerem 9 ‘
PcjdejmuJ0 81? arz ,tiBaniai i,'p ełn ego  poraieszkun tak. w miejscu

e: n Ł p |0 Jnojj, T p®  2228 24- 24
Wz°> v 1 cenam  rozstaj*  się na żądanie b. zp la tn i..

i Z poważaniem 'pp, B . J  F i s c h e r
lub smrfnh K;jrnfnerring Nro 15.

i  a  n  a  1  o  k  a  j  -c l .

tesa
N
Sita

■O.
*T3

ta .
CDtaO
3
Osr

2 2
S  -lad o. k. j a r z y n  fa b ry k i pod  firm ą

1 ,(jS:.i 
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% W iedniu , Gruliemayergaspe Nr. 413,
2 dnii ? Jl n ó ŵ Wl,̂ ,'* pńśeńUśsmn/ nś ),E ck  d e s R a rn in e r r in s B ^  AJ*a<il« a łie a łrl. s . 

„  V .  “ \ y e d e h i d ,  F « v o r lte n s tm . se  noben dem B ezirkase^ćlif, )0,
s to i ó w  dreW diunyfeh ud lT złr. i w yź“h  Ł

ajJtófłL* _  J*°«cina;«iiia od 1 złr. najno»Ssrj knne^n^o ji, e le g t,n c ia  .
Izo >u« k i do o k ien  UiKty skrzydłowe z dr^w a) oc * -,e> DUU!?-e 1ct. — Ma-terie uzjwaun ua roztezn irsedmioty. l^kiec kwadratowy no

30 Portwójue na dywfe.iy, po 60 i, 8Q ot. -  ftw .. R f™ **. P°
W ie, sZ? L^la domów guścinuych i, salonów, ui sod it'wiai!ioe
rn.CL.ne 1 r o d za jo w ej 3 zjryi „  D raierjo  do okien io ^5'Pialni’i salonów

Os razki na drże-
miczno . r u J W ^  g j L Ł  B r ip jS  do o k i e n  d o  j » 3 a . o ,  , , p ^ o n ó w ^ o '

.;iA Z a s ło n y ' d o  p ieców  z,m aterji drewnianej Po z l r, j j wyżei _  K^ .  
n^P J °d 3 zhl * w7 4eb —“'K rz y k i  urewni"1?® “d z}r. 3 . ż * „

m M y  O g rodow e 0,1 złr. 25H w , ej. -  p u d  U. d la  p eó w  ł«e«ucho wych i pokojow ych 
P 7>d 3 !’łr■■1 yz h  D y w a n y  r. \ ło k n a  łokip^ p() 30 ict- j J ^ ej

w i.fe  t e r a ? s ? T a ń ^ n  ^  “ ° ,e 8 ° Z dZ ie ^  ‘ «> et.low , .tó ?e  o

Y ł m ś c ic ie l: J i b  D ć ^ r z a is k i R e d a k to r  o d p o w te d z ia ln y : P la to n  K o s te c k i
D f u k  K o r a e l a  R « ł J e r ą .


